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PROBLEM MORZA-JED NO  l CZOŁOWYCH ZAGADNIEŃ
naszego bytu narodowego

Przemówienie Prezydenta RP Bieruta w dniu „Święta Morza" w Szczecinie
Obywatele!
Myśl, aby centralnym punktem tego­

rocznych uroczystości „Święta Morsa“ 
ste! się odzyskany przez Polskę. prasta­
ry, piastowski Szczecin ma głębokie u- 
casadMCHie.

Jest dla nas rzeczą niezmiernie waż­
na, aby zarówno wszyscy rodacy nasi, 
jak przyjaciele i spraymienieńcy uświedo 
miii sobie w pełni, że Polska, odrodzo­
na z  potwornej hitterowpłwej tyranii i 
nirwoii, żyje dziś i rozwita się inaczej, 
niż przed wojną.

W tych nowych warunkach również i 
problem morza nabiera dto nas innego, 
daleko szerszego i głębszego zmaca*- 
nia.

O wielkim znaczeniu morza dla Pol­
ski i dia Jej losów w  najbliższej i naj­
dalszej przyszłości mówi nam tutaj nie 
tylko sąsiedztwo - żywiołu morskiego, 
nie tylko widok szeroko rozrzuconych 
terenów portu i ruch krążących po nim 
okrętów morskich. O znaczeniu i zasięgu 
problemu morza mówi nam tu bardziej 
uwydatniająca się rozległość ich i prze­
strzeń, która oddziela detty dwóch pra­
starych macierzystych rzek słowiań­
skich: Odry i Wisły.

Przed dwoma laty tę przestrzeń szla­
kiem prastarych osiedli słowiańskich 
przeszły zwycięsko milionowe wyzwoleń 
cze szeregi żołnierzy radzieckich i pol­
skich, zraszając obficie swą. krwią tę 
ziemię — wierzymy w to — do raz o- 
statnił

Wreszcie tę samą drogę, w znojnym 
wysiłku przebyły • przebywają do dziś 
dnia miliony naszych braci, dzisiejszych 
osadników polskich, spełniając swym 
mozolnym trudem i czynem wielki akt 
sprawiedliwości dziejowej.

Szeregiem fatalnych dni dla nas, a w 
następstwie i dia Europy, dziejowych 
skutków : ekspansji germamzmu na 
wschód byio:

1) wypchnięcie Polski ze środka Eu­
ropy,

2) systematyczne odrzucanie nas od 
morza i wielkich szlaków handlowych.

3) narzucanie natri w wyniku tej eks­
pansji jednostronnego i najmniej korzy 
stnego dla nas kierunku gosiKTdarki, 
który osłabiaj aktywność polskiej ekon-o 
miki i prowadzi! do upośledzenia miast, 
'zemiosła, przemysłu i handlu, 'a więc 
opóźnia! rozwój sit wytwórczych w kra 
ju.

Wyzwolony dziś z drapieżnych pa ¿u 
rów najeźdźcy niemieckiego — naród 
oolski musi leczyć nie tylko rany ■ odbu 
dowywać ruiny spowodowane wojną. 
Musi oń równocześnie podjąć olbrzymi 
wysiłek, aby wyrównać spowodowane 
orzez wielowiekowe warunki zacofanie 
techniczne, kulturalne, gospodarcze i 
przyśpieszyć, tempo rozwoju.

Z tym podstawkowym zadaniem zwią­
zany ¡esi ;ak najściślej, ! problem nasze 
pracy na morzu

Morze — to nie tylko piękny, wspa­
niały żywioł. Morze przede wszystkim 
to wielki teren pnicy, to potężne źródio 
bogactw', to rozległe szlaki żeglugi, wią 
żące kraj ze światem, to niezwykle 
sprzyjający czynnik w gospodarstwie o- 
gółnonarodowyrn i jeszcze bardziej po - 
myślny czynnik dla rozwoju handlu i 
współpracy międzynarodowej.

Odzyskawszy niepodległość w roku 
1918, odzyskaliśmy i skrawek morza. 
Od tego czasu w psychice naszego na­
rodu zaczęła sobie żłobić ponownie 
miejsce świadomość znaczenia morza 
dla naszego bytu gospodarczego i pań ­
stwowego.

Aie miast pogłębiać tę świadomość, 
sanacja wolała kierować uwagę społe­
czeństwa na manowce aspiracji mocar- 
fitwowo • kolonialnych. Tego rodzaju 
bzdurom propagandowym o koloniach w 
Afryce, czy na Madagaskarze poświęca-

St<j tysięcy ludzi uczestniczyło w uroczystościach Święta Morza 
w Szczecinie w dniu 29 czerwca br. na Wałach Chrobrego.

Przybywającego na uroczystość Prezydenta Rzeczypospolitej po­
witały entuzjastyczne okrzyki. Prezydent otoczony generalicją i ad­
miralicją z wiceministrem Obrony Narodowej gen. Spychalskim 
na czele dokona! przeglądu zebranych oddziałów.

Obok Prezydenta ministrowie Rapacki i Radkiewicz, wicemini­
strowie Czajkowski i Saicewicz oraz minister Kwiatkowski. Na­
czelny kapelan W.P. ks. płk Warchałowski odprawił uroczystą 
Mszę Świętą. Po Mszy odbyła się uroczy-.tość po.:wiremia * prze­
kazania sztandarów dia pułków garnizonu szczecińskiego.

Prezydent Rzeczypospolitej wbijając po gwoździu pamiątkowym 
do każdego drzewca sztandaru, składa! na piśmie swoje życzenia. 
Do Prezydenta Bieruta podchodzą dalej sztafety wojskowe, które 
przybyły na uroczystości Święta Morza do Szczecina z Jeleń jej 
Góry i Gdańska składając żołnierski meldunek. Po przyjęciu mel­
dunku ob. Prezydent powitany burzliwymi i długotrwałymi okla­
skami wygłosił do zebranych przemówienie.

no głownie w tym okresie doroczny ofc 
chód dnia morza.

Dziś pragniemy, aby problem mor za 
stal się jak. najrychlej dia całego narodu 
nie tylko problemem odświętnych zain­
teresowań, lecz troską życia codzienne­
go, jednym z czołowych zagadnień na­
szego bytu narodowego.

Dziś problem' morza to problem prze­
kształcenia Polski z upośledzonego iech 
nicznie, gospodarczo i kulturalnie kraju 
rolniczo - 'ądowego — w przodujący e- 
konomicznie kra i przemysłowo - mor­
ski.

Już przed wojną nowozbudowany 
port polski w Gdyni wysuną! się na 
pierwsze miejsce w  obrotach portów bał 
tyckich. Obecnie Polska rozporządza

trzema wielkimi portami i - kilkunastu 
mniejszymi, na szerokim 500-ki!ometro 
wym '.wybrzeżu- morskim. Wprawdzie

ne porty polske: Gdańsk,-Gdyniai Szcze 
cin winny przekroczyć sw oją: najwyższą 
normę przeładunków towarów z okresu 
przedwojennego.

Nasza własna polska flota . pelnomor - 
ska obejmuje już dziś 42 okręty o ogól 
nym tonażu około 150 tys. BRT, nie li 
cząc jedpostek floty pomocniczej (fiolow 
pików i statków żeglugi kabotażowej). 
W roku 1949 powinna ona, osiągnąć we 
dług planu 60 jednostek pływających o 
tonażu 254 tys BRT i zdolności . prze - 
wozowe i 2 6GÓ tysięcy ton, czyli; 10 proc. 
ogólnie zaplanowanego przeładunku to. 
warowego portów. Dla porównania wi - 
meniem dodać, że w r. 1939 Polska po­
siadała 71 statków o pojemności łącznej 
102 tys. BRT.

Wielkie znaczenie posiada dia kraju 
rozwój szybki naszego rybołówstwa mor 
skiego. Gdy w początkach roku ubiegłe­
go pracą pesiowów było zajętych około 
! 000 rybaków, posiadających 33 kutrów 
i 386 lodzi, to na .1 czerw -« br. mieliśmy 
już. przeszło 6 tys, osób zajętych rybo 
łówstwem morskim, 142 kutry. 1.232 
todzie i 3i trawlerów (statków do półó-

prze jęliśmy te porty po wojnie w stanie wow daiCKomors-ifich) W roku 1945 po 
kompletnie zdewastowanym. «^a ^n« łS2i ,? f ' 3§

A przecież — mimo to wszystko —
miesiąc temu w maju br. odnotowano 
po raz pierwszy przekroczenie cyfry je­
dnego miliona ton przeładunku tniesięcz 
nego naszych portów oraz dwadzieścia 
pięć tysięcy osób w ruchu pasażerskim.

Realizowany dziś trzyletni plan odbu 
dowy gospodarczej stawia przed naszy 
mi giównymi portami następujące o lb ­
rzymie zadania- przeładować towarów w 
roku bieżącym (1947) 12.700 tys. ton, zaś 
w roku 1949 — 26 milionów ton.

To znaczy, że za dwa lata trzy głów-

ubiegłym 23,325 tys. kg, z czego 1.121 
rys. z połowów dalekomorskich. Jest to 
już- dwa razy więcej niż wynosiły polo 
wy przedwojenne. Za 5 miesięcy br. pb 
Iowy dalekomorskie przekroczyły już o 
145 tys. kg ilość za cały rok ubiegły.

Są to jednak jeszcze bardzo skromne 
cyfry w porównaniu z naszymi potrze­
bami i możliwościami.

Co wynika z tych cyfr i przykładów?
Wynika z nich: po pierwsze — ogrom 

zadań, jakie stoją przed nami, skoro 
chcemy likwidacji wielkiego upośledzę -

Stanowisko ZSRR na konferencji paryskiej
Kraje najbardziej zniszczone przez wojnę
powinny mieć pierwszeństwo w uzyskaniu pomocy USA

nia i wielkiej krzywdy, które wyrządza 
!a nam przez długie wieki chciwe, z a ­
borcza, oparta na grabieży ! gwałcie 
polityka germańska, odpychająca nae 
od głównych źródeł surowcowych i od 
morza.

Po wtóre — przez odzyskanie swych
Ziem Piastowskich j Pomorza, Polska od 
zyskuje pomyślne warunki dla swego go 
spoda-rczego rozwoju i dla wyrównania 
2 biegiem czasu .swego opóźnienia w 
dziedzinie uprzemysłowienia, komunika­
cji, żeglugi morskiej, nowoczesnej kul­
tury, nowoczesnej techniki przemysł«- 
we i.

Po rrzeci« — wielkie przemiany demo 
kratyczne ; ustrojo-we. jakich dokona! 
naród polski, usunęły wewnętrzne za po 
ry ¡' przeszkody na naszej drodze ro z ­
wojowej, wyzwoliły olbrzymie pokłady 
energii i addaości. twórczej polskiego 
ludu pracującego, zjednoczyły naród po! 
ski wokół jednego wielkiego zadania od 
budowy zniszczonego przez wroga Ura- 
’U.

Wydaje mi się celowym podkreślenie 
¡ego właśnie teraz, kiedy świat nu-rfuje 
troska o trwałą stabilizację, powojenną. 
Z punktu widzenia troski o. stały pokój 
i równie trwałą i szczerą współpracę 
międzynarodową — wielkie przemiany 
wewnętrzne, zachodzące w Polsce — 11 
nie tylko zresztą w Polsce, ałe ł wielu 
Innych krajach Europy — nie są i me 
mogą być sprawą - obojętną. Na odwrót, 
właśnie w nieb, w głębokim zasięgu > 
charakterze tych przemian, szukać nale- 
ży źródła trwałości, pokoju. Właśnie gi 
ły wyzwalane przez te przemiany stano 
wią najpotężniejszą groblę, chroniącą, 
przed nowym zalewem barbarzyństwa.

Moralne ’ zobowiązanie dopomoże«)« 
Polsce, w szybkim i pomyślnym usku­
tecznieniu tego zadania spada, sądzimy, 
również na te postępowe i kulturalne na 
rody świst?, które pragną szczerze, aby 
zniszczona przez barbarzyństwo hi tle • 
rowskle Europa odrodziła się znowu Ce 
ciężkich klęskach życia, aby w kultural­
nym i gospodarczym pochodzie ludzkoś­
ci odgrywała jak najbardztei czynną ? 
postępową rolę. Polskę .gotowa jest' 
wnieść swój wykład do tego dzieła.
Polska spełni 6we zadania.

Przemówienie Prezydenta 
przyjęli długotrwałą owacją.

zebrani

MOSKWA 30.6. (obsł. wi.) Agencja TASS ogłosiła oficjalne 
oświadczenie w sprawie stanowiska ZSRR wobec obrad w Pary­
żu nad planem Marshalla.

Według tego oświadczenia, rząd francuski wysunął popartą 
przez rząd brytyjski propozycję opracowania ogólnego planu

Paryżu, wywołał wielde poruszenie w bez wątpienia sum a ta wynosić bę- 
kolach politycznych konferencji. .; dzle około 5—6 miliardów dolarów  ro ­

zdaniem wielu obserwatorów Związek ! czule. Je st to  praw ie 2 proc. amery- 
Radzieck., wybierając drogę określenia kańskiego dochodu narodowego. Cho- 
Indywiduainych potrzeb krajów europej- s ciąż izolącjoniści am erykańscy wystę- 

i skich, chciałby się upewnić, że plan powae będą przeciwko udzieleniu tak  
1 ‘Ł̂ u p1 u jłu iy o ję . ufn a c u w a m .1 u g u m e g u  piaiiu ; Marshalla nie posada aspektu politycz- Wysokiej sumy, to jednak trzeba przy

odbudowy gospodarczej Europy jako całości. Delegat radziecki nego. Przyjęcia proceduralnych propozy- ; uuszczać, że sum a ta  leży w  granicach
wyraził wątpliwość co do pozytywnych rezultatów takiego planu, -  - -  - . ... .

stojąc na stanowisku, że każdy kraj ma swój własny program 
gospodarczy, który jest jego sprawą wewnętrzną. Ustanowienie 
wspólnego planu ogólnoeuropejskiego mogłoby naruszyć suwe-

czense agencji TASS w sprawie rozmówrenne prawa poszczególnych państw.
Konferencja paryska. — oświadczy! de 

iegat radziecki — winna dążyć do usta­
lenia tego, jaka pomoc i w jakim z*, 
kresie konieczna jest dla odbudowy po­
szczególnych krajów europejskich, a tak 
że do uzyskania pomocy amerykańskiej

Wczorajsza prasa warszawska pisze:

Powrót „westfalaków“ do kraju
hamowany przez anglosaskie władze okupacyjne

Akcja wysiedlania pozostałych jesz­
cze w Polsce Niemców trwa. W  dzisiej­
szym numerze naszego pisma znajdą 
nasi czytelnicy opis warunków, w ja ­
kich się to wysiedlanie odbywa.

W e wczorajszej „Rzeczpospolitej”, w 
artykule wstępnym, poświęconym akcji 
wysiedleńczej, czytamy o metodach sto­
sowanych w brytyjskiej i amerykań­
skiej strefach okupacyjnych.

„W strefie brytyjskiej nie chce się 
wysiedleńców z Polski przyjmować 
albo przyjmuje bardzo niechętnie 
pod pozorem przeludnienia, braku 
żywności, braku mieszkań itp. Tym­
czasem w  tej strefie, szczególnie u  
górniczych okręgach Westfalii, spe­
cjalnie w  Zagłębiu Rnhry, mieszka 
wiele dziesiątków tysięcy Polaków, 
którzy cheą wracać do kraju i któ­
rym się na to nie pozwala. Więcej 
nawet — nie uznaje się ich polskiej 
narodowości.

Sytuacja mogłaby się wydawać 
groteskową, gdyby nie była potwor­
ną. Otrzymujemy skargi z Bochum, 
Herne, #w *n J innych ośrodków poi

skich w Westfalii, że policja nie­
miecka za zgodą czy też nawet z roz 
porządzenia okupacyjnych władz an­
gielskich — zabrania Polakom pra­
wa organizowania się, feie dopuszcza 
łudzi do lokalów Związku Polaków 
w Niemczech, który to związek 
przetrwał nawet okres hitlerowski. 
Wszystko pod pozorem, że kto po­
siada obywatelstwo niemieckie — 
jsst-Niemcem.

Podobnie dzieje się na 'terenie o- 
kupacji amerykańskiej.

... Doskonale oczywiście można się 
-orientować w tym, o co chodzi bry­
tyjskim władzom okupacyjnym. Lu­
dność polska w Westfalii to przede 
wszystkim wysoko kwalifikowani 
górnicy i hutnicy i władze nie chcą 
się ich pozbyć. Ale i ci Niemcy, któ 
rzy jeszcze pozostają w Polsce, to 
też fachowcy i pracują u nas w prze 
myślę, górnictwie i rolnictwie. Jeżeli 
wyjadą nasi robotnicy z Niemiec, 
tym więcej miejsca i pracy znajdzie 
się tam dla nich. Nie ma żadnego 
rozumnego powodu przeszkadzać ta­
kiemu rozwiązaniu spraw, które w 
zabezpieczeniu pokoju w Europie ma 
ją  swój poważny ciężar gatunkowy."

dla tych krajów. Pierwszeństwo przy­
sługuje fcrajom, które najwięcej ucier­

piały z  powodu wojny. 
Zadaniem konferencji jest 
także powołanie komisji, 

¡1 która by ustaliła potrze-
...by krajów europejskich,

Działalność tej komisji 
związana być winna z

cji Związku Radzieckiego, pozwoliło by i praktycznych możliwości Ameryki, 
na uwypuklenie różnicy między planem Naród am erykański zdaje sobie sjpra

we, że p lan  M arshalla leży we w łas­
nym  interesie USA. Wia&omo jest po-

Marshalla a tzw. „doktryną Tramaba“. 
LONDYN, 3C.6. (Obsł. w i) Oświad- wszeebnie, że spodziewana depresja

paryskich przykuwa dziś' uwagę całej nadejść - p y b cie j, o d e  eksport,
prasy londyńskiej. Dzienniki pajdaia *r i d^ory_wynosi obeeme około 16 m iliar- 
nalizie rozbieżności jakie istnieją mię-.i dolarów rocznie, zostanie gwałto-
dzy planem zaproponowanym przez ! wme zmniejszony.
Francję i popartym przez Anglię z jad- j Wiele krajów , bardzo intensywnie 
nej strony i punktem widzenia ZSRR z wydaje dolary i jeżeli nie udzieli im 
drugiej strony.. i się natychm iastowej pomocy finanso-

„Daily Express‘ uważa, że te rozbież- j wej na w ielką skalę, to eksport ame-

Zbliża się kulminacyjny punkt uro 
czystości. Ob. Prezydent udaje się na 
„Dar Pomorza“, aby przyjąć defiladę 
jednostek morskich i rzecznych na 
Odrze,

Uzupełnieniem defilady na Odrze 
była defilada na lądzie. Przy dźwię­
kach orkiestry Marynarki Wojennej 
defiladę rozpoczęły oddziały dzieci 
ubranych w stroje krakowskie I inne 
stroje ludowe. Za młodzieżą podążają 
krakusi w sukmanach, dalej delegacje 
chłopskie z całego kraju w strojach 
regionalnych. Pierwszą część defilady 
zamykają liczne oddziały ZWM. przy­
byłe do Szczecina na zlot krajowy 
w liczbie około 7.0Q0 osób.

Defilujących witały radosne tłumy 
publiczności, oklaski i okrzyki powi­
talne towarzyszą przemaszerowująeym 
oddziałom i gtupom,

Całość defilady zamykają wozy
ności są przyczyną, iż rozmowy 3 mini- | rykaóski poważnie zostanie zachwiany. „Akcji Siewnej“ 1 kół wiejskich, 
strów pozostają na razie w tajemnicy.! ............... ..................... ......______ ________ ___________________ ________

działalnością europejskiej „Tunes“ podziela również ten pogląd
Komisji 
ptrzy ONZ

Gospodarczej

Sporządzenie wykazu oótrzeb znisz-- 
czonych krajów Europy celem uzyska­
nia pomocy USA nie może być — zda­
niem delegata radzieckiego — dziełem 
trzech mocarstw, lecz musi być opraco­
wane przy udziale innych krajów, prze- 
de wszystkim tych, które w czasie woj­
ny byty pod okupacją, niemiecką i udzie­
liły krajom sojuszniczym pomocy w pro 
wadzeniu wojny. Te kraje należy przy­
ciągnąć do współpracy i przede wszyst­
kim ich potrzeby muszą być uwzględnio 
ne z chwilą, gdy zostaną ujawnione w«t. 
ranki "pomocy USA.

Jeśli chodzi o kraje, które walczyły 
po stronie osi, należy je zaprosić do 
obrad w charakterze konsultatywnym.

Jeśli chodzi o sprawę Niemiec — 
stwierdza TASS — wymaga ona odmień 
nego traktowania >. winna być wykluczo­
na spod dyskusji na konferencji pary­
skiej. Dotychczas pozostały nierozwiąza­
ne problemy tak ważne, lak: utworze 
nie rządu Niemiec, sprawa reparacji, u- 
staleme poziomu produkcji przemysło­
wej iid. Będzie to przedmiotem kolejnej 
konferencji Czterech ministrów spraw 
zagranicznych, w której weźmie udział 
także delegat St. Zjednoczonych. Konfe­
rencja obecna nie powinna się zajmować 
sprawą Niemiec.

PARY2, 30.6 (Obsł. wł.). Oświadcze­
nie agencji TASS w . sprawie postawy 
Związku Radzieckiego wobec konferen- 
* |  3 mi metrów spraw zagranicznych w

i pisze, że to co można obecnie powie­
dzieć, to tylko, że ministrowie wyło­
żyli swój punkt widzenia i obecnie zacz* j 
nie się istotna dyskusja. Zdaniem, tego j 
dziennika, ośwadczenie agencji TASS, i 
bardzo dobrze reprezentuje radziecki: 
punkt widzenia. ’ W południowych powiatach wojewódz

„Daily Herald“ pisze, że mówić w £vYa rzeszowskiego oraz w kilku po- 
chwili obecnej o impasie jest absurdem.- wiatach woj. lubelskiego i krakowskiego 
i' dodaje, że minister Mołotow nie nale- pozostały ¡iczne bandy ukraińskich faszy

Ujęcie morderców gen. Świerczewskiego
podczas likwidacji faszystowskich band UPA

gal, tak, jak to obawiali się niektórzy, 
na to. by najpierw osiągnięto porozumie­
nie w sprawie reparacji i jakoby jego 
koledzy opowiadali się raczej za utwo 
rżeniem ..Komisji Ekspertów".

„Daily Ma.ll“ omawiając plan Bevina, 
który przedstawiony . zostanie na dzi­
siejszym posiedzeniu pisze, że głównym 
celem • tego planu jest zredukowanie do 
minimum rozbieżności, jakie ukazały 
się podczas paryskich rozmów, Ale — 
podkreśla gazeta — jedną z głównych 
trudności, jakie istnieją, jest fakt, że 
żaden z trzech ministrów spraw zagra­
nicznych nie wie dokładnie laka będzie 
natura i rozmiary pomocy amerykań­
skiej. Nawet sam minister Bevin, po 
swych rozmowach % Claytonem,, nie był 
w stanie poinformować swych kolegów 
o konkretnych propozycjach Marshalla.

NOWY JORK, 30.6 (Obsł. .wł.). — 
W kołach politycznych Ameryki pa­
nuje głębokie zainteresowanie rozmo­
wami, które toczą się’ ,w Paryżu w 
sprawie pomocy am erykańskiej. „New 
York Times“ pisze, że jakkolw iek A- 
m eryka nie podała dotychczas sumy, 
jak ą  może udzielić Europie, to jednak

stów _UPA które mordowały bezbronną 
ludność polską, paliły wsie i niszczyły 
dobytek ludności.

Bandy UPA związane sa z ośrodkami 
dyspozycyjnymi OUN zagranicą. Trzon 
ich'stanowią ukraińscy SS-owcy z osła- 
wionej^ dywizji „SS 'Galizien“; Wśród 
członków band i, ich przywódców naira 
fia się często na SS-owców Niemców, 
byłych oficerów hitlerowskich. Bandy te 
zasilane są przez dywersanfów nasyła • 
nycb ze specjalnej szkoły dywersyjne! w 
Monachium. Niejednokrotnie stwierdzo­
ne zostały kontakty i współdziałanie tych 
band z resztkami NSZ i WiN.

W maju br. wszczęta została jednoczę 
sna akcja na szerszą skalę, mająca na 
celu całkowitą likwidację tych band- i u- 
woJnienie ludność* od terroru faszystów 
ukraińskich.

Akcja ta ze względu na zalesiony, gó 
czysty teren I roz proszkowa nie band 
natrafiała na pewne trudności technic* - 
ne,  ̂Niemniej już obecnie należy 6twier 
dzić, że w rezultacie tej akcj! stan bez­
pieczeństwa uległ zasadniczej poprawie.

Rozbito szereg większych band, jak 
bandy: „Lastiwki", „Szuma". „Hrynia", 
„Hrojnenki“, „Burłaka“ i „Krjłaoza“;

niedobitki zmuszono do opuszczenia do­
tychczasowych schronów i kryjówek.

Od początku akcji do dnia 21 czerwca 
br. w walkach i pościgach zastało żabi- 
tych 406 UP-owskiCh bandytów, wśród 
nich przywódcy band: „Lastiwka“, „Żo- 
rawe!“, „Szum", „Wotodia“. „Wilk" ■ s*a 
'egu pomniejszych.

Ujęło kilkuset UP owców. Został) o- 
n* niezwłocznie przekazani do dyspozycji 
Wojskowych Sądów Rejonowych, któ­
ra skazały szereg bandytów n« karę 
śmierci. .

Między innymi ujęto 6 bandytów a 
bandy „f^ynią" którzy brali bezpośred­
ni udział w morderstwie dokonanym ne 
śp, gen Świerczewskim. Ponadto prze­
prowadzono aresztowanie za wspótdzia. 
Unie z bandami UPA.

W akcjach odebrano dużo broni i atno 
niej). Wykryto i zniszczono wiełe bun­
krów f innych pomieszczeń która shi - 
żyły bandytom jako kryjówki, składy 
broni i żywności z zapasami na dłuższy 
okras czasu oraz wykryto szpitale d o ­
brze wyposażone w środki lekarskie as 
granicznego pochodzenia.

tudność tych terenów akfywnie współ 
działa z prowadzącymi akcję władzami. 
W najbliższym okresie eałv teran b ę ­
dzie całkowicie oczyszczony z resztek 
bandyckiego podziemi«' faszystowskie - 
go.
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Taft, « ran a  przez działaczy rwiąsko- 
■wyoh „niewolniczą ustawą o praey“ 
stała się w Ameryce prawem obowib­
rującym. Przypomnijmy zasadnicze po 
stanowienia tej ustawy, Należą do 
nich:

1) ustawowe uprzywilejowanie łami 
strajków przez wyłączenie spod kom­
petencji związków zawodowych spra­
wy przyjmowania nowych pracowni­
ków,

2) oddanie kontroli nad politycznymi 
przekonaniami robotników w ręce pra 
codawcy przez obowiązek składania 
deklaracji „antykomunistycznych“ ze 
strony przedstawicieli robotniczych,

3) postawienie strajków solidarnoś­
ciowych poza prawem,

4) daleko idące ograniczenie prawa 
strajku w ogóle przez szereg przepi­
sów wybitnie niekorzystnych dła ro­
botników, którzy chcą przystąpić do 
strajku.

Uprawomocnienie „niewolniczej u- 
stawy“ nastąpiło pomimo gorących pro 
testów CAŁEJ bez wyjątku postępu 
wej opinii amerykańskiej, pomimo ma 
sowego sprzeciwu CAŁEGO amerykan 
skiogo świata pracy.

Prezydent Truman otrzymał BLI­
SKO MILION LISTÓW PROTESTA­
CYJNY CH. Związki Zawodowe wya­
sygnowały milion dolarów na akcję 
propagandową przeciw ustawie. Żaku 
piono w tym celu setki stronic w naj­
poczytniejszych dziennikach amerykan 
skich, zakupiono setki audycji radio­
wych. Nad Nowym Jorkiem unosiły 
się przez szereg dni samoloty, pisząc 
na niebie olbrzymimi literami: „Ve­
to“. W wiecach i zgromadzeniach pro 
testacyjnych brały udsdal setki tysię­
cy i miliom' robotników amerykań­
skich. Obie centrale zawodowe C.I.O. 
i AFL, występując po raz pierwszy 
solidarnie w tak masowej akcji roawi 
ngły niespotykaną aktywność w wal­
ce przeciw „ustawie niewolniczej“.

Pomimo tego wszystkiego, wbrew 
vêtu prezydenta, ustawa Hartley-Tafi 
została przyjęta przez toby. Władcy 
wielkich kapltalistyconyth monopo., 
amerykańskich w oparciu o »wart, 
reakcyjną większość w  Senacie i v 
Kongresie odnieśli zwycięstwo. Zwy­
cięstwo na odcinku prawodawczym 
W praktyce, w rzeczywistości walk- 
trwa bowiem nadal. Ni* tylko trwa 
ale rozszerza się i pogłębia. Według 
ostatnich wiadomości strajkuje w tej 
chwili ponad ćwierć miliona górni- i 
ków. Zapowiadają, że stanie do straj 
ku cały przemysł węglowy. Strajk soli 
d&rnościowy ogarnął kilkadziesiąt ty­
sięcy robotników stoczni okrętowych. 
Trwa ferment wśród robotników sta­
lowni, metalowców i wielu innych ga­
łęzi produkcji

Czy ten masowy, w tej skali niespo­
tykany w Stanach protest świata pra­
cy zmusi reakcję w ciałach ustawo­
dawczych i poza nimi do cofnięcia się 
da ustępstw? Trudno dać na to odpo­
wiedź.

Jedno wydaje się nie ulegać wątpli­
wości. Walka, która toczy -się obecnie 
przyczyni się do wzrostu świadomo­
ści klasowej wśród robotników tunery 
kańskich, poważnie wsmocni dążenie 
do jedności w szeregach ruchu zawo­
dowego, doda sił 1 rozmachu POLI­
TYCZNYM wystąpieniom postępo­
wych elementów społeczeństwa ame­
rykańskiego. Walka przeciw „niewol­
niczej ustawie“ nie będzie daremna. 
Już obecnie ujawnia ona z wielką siłą 
zasadnicze przeciwieństwo pomiędzy 
Ameryką „szarego człowieka“, a  Ame 
r  ką magnatów z Wall • Street. W 
przyszłości przyczynić się może poważ 
n ■ do skonsolidowania i wzmocnienia 
amerykańskiego obozu postępu 1 demo 
k -acji. Sprawa pokoju i współpracy 
międzynarodowej może na tym jedy­
nie wygrać.

Kryzys dolarowy narasta jak lawina
wskutek wielkiej nadwyżki eksportu nad importem USA
Plan Marshalla potrzebny Ameryce
w równym stopniu jak i Europie

LONDYN, 30.6 (Obsł. w!.). W depeszy , rozmiary, że Stany Zjednoczone pawim-
.o!bo niezwłocznego ścią-ogiaszane tam w przeciągu ostatafch 24 

godzin doniesienia, * których wynika, że 
rezerwy złota i dolarów kurczą sig w 
gwałtownymi tempie nie tylko w  kra­
jach europejskich, lecz nawet w takich 
krajach, jak Kanada i Argentyna, które 
uchodziły dotychczas pod tym względem 
su najstaejsze. Sprawiło to, że nadwyż­
ka eksportu USA nad importem w prze­
ciągu maja osiągnęła blisko miliard dola­
rów (11 miliardów dolarów w stosunku 
rocznym). -

Deficyt w obrotach świata ze Stanami 
Zjednoczonymi przybrał tak olbrzymie

Uroczystości w Hiroszimie
w drugq rocznicę 
wybuchu bomby atomowej

TOKIO, 30.6 (Obsł. wł.). W drugą 
rocznicę wybuchu bomby atomowej 
mieszkańcy Hiroszimy organizują wiel­
kie zabawy ludowe z tańcami śpiewem 
i sztucznymi ogniami. Uroczystości 
trwać będą 3 dni, od 5 do 7 czerwca.

Zarząd Miejski Hiroszimy zaprosił ha 
uroczystości cesarza Hirchito i przedsta 
wfcieli władz amerykańskich.

gania swych należności, co mogłoby na­
stąpić w ramach planu Marshalla, albo 
też przygotować się na katastrofalne ob­
cięcie importu światowego z USA, łub 

' na załamanie się cen towarów amery­
kańskich. Inaciej, zapełnienie tej luki 
mogłoby nastąpić tylko przez dalszy od­
pływ rezerw złota i dolarów z innych 
krajów do Ameryki w fantastycznym 
tempie 8 miliardów dolarów rocznie.

W parlamencie nowozelandzkim mini­
ster finansów wyrazi! apmię, że zaryso­
wuje się już kompletne załamanie się 
handlu międzynarodowego i produkcji 
światowej z powodu miażdżącej nadwyż 
ki eksportu USA nad importem, co unie­
możliwia innym krajom opłacanie swego 
importu z Ameryki.

Tygodnik londyński „Economist“ oś­
wiadcza: „Wielka Brytania nie będzie 
mogła uniknąć kryzysu dolarowego. Mi­
mo wszystkich wysiłków, jakie czynio­
ne są w Europie i w Stanach Zjednoczo­
nych, celem zapobieżenia międzynarodo­
wemu kryzysowi dolarowemu, wszelkie 
objektywne obliczenia muszą niestety 
prowadzić do wniosku, że kryzys ten 
jest kwestią miesięcy“.

W świetle tych wiadomości korespon­

dent Reutera mówi, że światowy kryzys 
dolarowy, który dąży nad konferencją 
Paryską, „zbliża się obecnie jak lawina“'.

Coraz więcej oficjalnych źródeł wa­
szyngtońskich w ostatnich dniach zaczę­
ło zwracać uwagę na fatalne kształtowa­
nie się bilansu handlu zagranicznego 
USA, stwierdzając, że bilans ten wyglą­
da coraz gorzej i że bez udzielenia wiel­
kich kredytów zagranicy, w najbliższej 
przyszłości rynki Europy zamkną się 

| przed produkcją amerykańską, co przy.
śpieszyłoby 
USA.

depresję ekonomiczną w

Departament Handlu twierdził, że za 
pasy dolarów w Europie zmniejszają s.ę 
gwałtownie i że w ciągu najbliższych 
kilku miesięcy zostaną wyczerpane cał­
kowicie.

Jak twierdzą obserwatorzy finansowi 
w Waszyngtonie, Stany Zjednoczone sta 
ją przed alternatywą: albo uduszenie się 
własną produkcją, albo szeroka akcja 
kredytowa na rzecz Europy dla utrzy­
mania prosperity w USA. W tym też 
sensie w pewnych kolach plan Marshalla 
nazwano „w1 równym stopniu planem po­
mocy dla Europy, jak i dla USA

Schumacher znów grozi i żąda
—  Pomec USA przede wszystkim dla Niemiec

BERLIN, 30.6 (Obsł. wł.). Na kongre­
sie niemieckiej partii 60cjal-demokratycz 
nei w -  n'^rdze, Schumacher wystą­

pił z przemówie­
niem, w którym 
podkreśli, że mo­
carstwa okupujące 
ponoszą ■ odpowie­
dzialność za sytu­
ację panującą w 
Niemczech.

Schumacher w y­
sunął pod adresem 
państw okupują­
cych szereg zarzu 
tów skarżąc się na 
i  że we daje się 

™  A mcom możności 
1 ''.'¡budowania Nie- 

mieć.
Schumacher przedstawi! swój punkt 

widzenia na plan Marshalla i wyraził 
przekonanie, że plan ten dotyczy rów­
nież Niemiec. Zdaniem jego, z pomocy 
amerykańskiej powinny korzystać prze- 
de wszystkim 2 państwa — Niemcy i 
Francja. Schumacher zaznaczył, że ży-

Niemiec, wobec czego Francuzi winni 
być zainteresowani w tym, aby struktu­
ra gospodarcza Niemiec nie została osła 
bione.

Katastrofalna powódź w USA
Wody Missisipi za iay obszerne tereny

SAINT LOUIS. MISSOURI, 30.6. 
(Obsł. wł.). — Wezbrane wody rzeki 
Missisipi osiągnęły najwyższy swój 
poziom, nie notowany od 103 lat.

Pieniące się fale rzeki zalały duże 
obszary stanów Missouri, Illinois, Ne- 
brasca i Iowa zmuszając setki soób 
do porzucenia swych domostw. Straty

oceniane są na 100 milionów dolarów. 
Straty w jednym rejonie Saint Louis 
wynoszą prawie 10 milionów dolarów.

1.000 osób znajduje się bez dachu 
nad głową. Poziom wody podniósł się 
do 13 metrów i wydaje się nadal 
wzrastać.

Be Gaulle chce ograniczyć
prawu związków zawodowych

PARY2, 30.6 (Obsł. wł.). Generał de 
Gęułle, wygłosił w Lilie długie przemó­
wienie, w którym przedstawił program 
swej partii. Mówca podkreślił, że partia 
jego będzie dążyła do ścisłej współpracy 
Francji z mocarstwami zachodnimi, a w 
szczególnośoci ze Stanami Zjednoczony

W końcu Schumacher zagroził światu,1 mi. De Gaúlie zaznaczÿï"' że 'Francja” w 
ze negatywny stosunek wobec Niemców wyniku wojny j '
„pociągnie za sobą fatalne następstwa“

■ -  j — w yu; jwdt w znacznym stopniu 
osłabione, podczas gdy inne mocarstwa

zwiększyły swą potęgę. Poruszając pro­
blem stosunków amerykańsko - radziec­
kich, de Gaule uważa, że Francja powo- 
łąna jest do odegrania roli pośrednika.

Omawiając sytuację gospodarczą 
Francji, de Gauelle wysuną! koncepcję 
ograniczenia działalności związków za­
wodowych i utworzenia pewnego rodza- 
ju syndykatów, w skład których wcho­
dziliby pracownicy i pracodawcy.

Spisek faszystow ski we Francji
wykryty przez władze bezpieczeństwa 
ilis k i współpracownik Petain’« na czele organizacji

RENNES, 30.6. (Obsł. wł.). — Ja k  
donosi agencja F rance Presse, w  Lam . 
balie, w  zachodniej Francji, m iał zo­
stać w ykryty  spisek polityczny, sk ie­
rowany przeciwko republice. W spisku 
tym  m iał brać udział b. oficer i bliski 
współpracownik m arszałka Petaina, o-- , -------- - ------, . J ^  3 w cujvj wijEtt, m a rs z a  lita  J r 'e ia iïli

c,e gospodarcze Francji zalezne jest od becnie aresztowany. W spisku tym

mieszane są różne osobistości wojsko 
we i cywilne.

Dochodzenie w tej oprawie prawa 
dzoae jest z wielką dyskrecją, tak że 
wiele csynników nie jest jeszcze do­
kładnie znanych, a wiadomości, jakie 
się dotychczas ukazały, należy przyjąć 
z wielką rezerwą. Według wiadomoś-

Przemówienie tow. Zambrowskiego
na Kongresie Francuskiej Partii Komunistycznei

S T P  A ^ R IlP r*  00 fi /D A D ) ___ M#» ___^
! ne P ^row ien ia  sekretarza generalnego 

Kongresie Francuskiej Partu Komuni -) PPR Gomułki oraz Komitetu C entrale
awiai m. m. delegat PPRstycznej przetną w 

tow. Zambrowski.
Udzielając mu głosu, przewodniczący 

Biliouz oświadczył: „Udzielam obecnie 
głosu przedstawicielowi partii okrytei 
chwałą zdobytą w walce o niepodległość 
i postęp swego kraju, przedstawicielowi 
narodu, który wsławił się 6wymi zma­
ganiami z faszyzmem, narodu, który po 
niósi tyle ofiar w walce na śmierć i ży­
cie z najeźdźcą hitlerowskim".

Owacyjnie przyjęty przez salę, dele - 
gat PPR przekazał kongresowi serdecz

ś w i ę t o  M o r z a
w całym kraju

i OZNAŃ. Tegoroczny obchód „Swię 
ta Morza“ zgromadził na Placu Wol- 
n - ’.ci liczne rzesze społeczeństwa Wiel 
Topolskiego, które manifestowało pod 
h ;'em powrotu na stary szlak Polski 
fi .lanej i odrzańskiej. Po Mszy świę­
c i polowej odbyło się zaprzysiężenie 

rierzy młodego rocznika jednostki 
nańskiej, po czym zabrali głos: pre 

: Zarządu Okręgowego Ligi-Morsteiej 
’■ U. P. dr Kowalenko, wicewoje- 
a Grosicki oraz przedstawiciele 

narki Wojennej 1 organizacji, 
rreślając znaczenie Bałtyku, Odry 
sy dla pokoju i dobrobytu Polski 

' ju powszechnego. Po przemówię 
uformował się pochód, złożony 

'ziałów wojska i organizacji, fctó 
zeszedł ulicami miasta i zakoń- 

* defiladą na Placu Stalina.
3EZEŻE. W Gdańsku nastąpiło 
;te złożenie wieńców przez pocz 
ndarowe partii politycznych, 
ów zawodowych i Ligę Morską

“erplatte. W uroczystościach 
również udział kcmpa- no 
óioly Marynarki W? Bo

::e walki na Westerp . ich 
i:e naświetlił komandor ppor 
a. Uroczystości zakończone zo- 

elem poległych.
.rdyni po uroczystej Mszy św 
;cu Grunwaldzkim odbyła się 
stość dekorowania zasłużonych 

. ateli Gdyni Krzyżami Zasługi. , 
. godzinach popołudniowych również |

występy artystyczne organizacji mło­
dzieżowych ZWM, szkolnych Kół L.M 
oraz orkiestr.

W Sopocie w ramach uroczystości 
„Święta Morza“ odbyła się 29 bm. na 
redzie, p**y odświętnie przybranym 
molo sopockim, defilada jachtów Pol 
śkiego Związku Żeglarskiego. Przez 
cały dzień odbywały się wycieczki po 
morzu i na Hel. Wieczorem przy licz 
nym udziale społeczeństwa, odbył się 
w Operze Leśnej koncert orkiestry 
Filharmonii Bałtyckiej pod dyrekcją 
B. Wodziczko. W programie odegrane 
zostały utwory muzyki polskiej.

W Oliwie zebrane tłumnie organiza 
cje młodzieżowe i społeczne udały się 
cfo Jeliczkowa, gdzie przed domem ku 
racyjnym odbyły się popisy artystycz 
ne młodzieży. M. inn. młodzież TUR- 
owska wystąpiła z udaną inscenizacją 
„Bajki Kaszubskiej“ Żeromskiego

KATOWICE. W przeddzień „Swię- 
ta Morza“, w godzinach wieczornych 
odbyły się na kąpielisku miejskim na 
Bugłowiźnie tradycyjne „wianki“ z 
licanym udziałem miejscowego społe­
czeństwa. Urozmaiceniem programu 
były zawody pływackie oraz mecz pił- 
ki wodnej.

Uroczystości rozpoczęto zapaleniem 
ogniska i tańcami regionalnymi, po 
cnym nastąpiły popisy harcerzy i or­
ganizacji młodzieżowej „Wici“. W ra ­
mach pomysłowego i bogatego progra 
mu główną atrakcją było puszczanie 
wianków wśród benwnjwh iluminacji

go  ̂ i wszystkich członków tej partii. 
Mówca podkreślił ścisłą łączność mię - 
dzy społecznymi ruchami postępowymi 
i wolnościowymi we Francji : w Polsce, 
wskazując m. in. na przykłady rewolu­
cji lipcowej, rewolucji 1848 roku i ko­
muny paryskiej. Sala przyjęła oklaskami 
nazwiska Jarosława Dąbrowskiego i Wa 
lerego Wróblewskiego, wymienione przez 
delegata PPR.

W okresie naszej drugiej niepodległo 
ści — mówił dalej delegat PPR — sym 
patie dla demokratycznej Francji były u 
nas zawsze żywe. W ciągu tego 20-le- 
cia międzywojennego nercdy nasze były 
ponadto złączone sojuszem państwo­
wym. Jeżeli sojusz ten, którego pragnę 
ly ludy, pozostał martwą literą w chwi 
ii, gdy należało jednoczyć się przeciw 
wspóinemu wrogowi w 1939 roku, to 
wiemy, kto u was i u nas w tym zawi­
nił Pamiętamy też niezmordowaną wal 
kę waszej partii o politykę zbiorowego 
bezpieczeństwa, o antyhitlerowski blok 
4 państw, politykę, która mogłaby zao­
szczędzić światu straszliwej inwazji H 
tlerowskiej.

Następnie mówca przypomina walkę, 
prowadzoną przez bojowników francu­
skich \ polskich na ziemi hiszpańskiej. 
Gdy wymienia - nazwisko gen. Kai^la 
Świerczewskiego, delegaci na znak hoł­
du wstają z miejsc. Z kolei mówca po­
ruszył ważne dla obu krajów aktualne 
problemy, e mówiąc o sytuacji między­
narodowej, powiedział m. in.:

„Dziś w dwa lata po zakończeniu woj 
ny widzimy, jak w zwyciężonych 
Niemczech organizują się zle moce od­
wetu pod nowym szyldem Schumache - 
rów i Kaiserów i jak znajdują one moż 
oych protek‘orów. Co co nas, stoimy 
na stanowisku zniszczenia w Niemczech 
ekonomicznej i klasowej bazy ich eks­
pansji imperialistycznej — junkierstwa i 
trustów — oraz przeprowadzenia dena- 
zifikacjj f demilitaryzacji Niemiec. My, 
którzy tak niedawno, tak ciężko doświad 
ożyliśmy, co znaczy mieć niepewnych 
sojuszników, uzbrojeni dziś w sojusz z 
państwami słowiańskimi, wyciągamy 
przyjazną dłoń do wszystkich narwfów i 
rządów, które rozumieją, że nasza gra 
nica na Odrze i Nysie jest granicą po­
koju światowego, a w pierwszym rzę - 
dzie do waszego narodu, któremu agre 
sja niemiecka grozi w niemniejszym 
stopniu, niż nam.

Potępiając następnie wszelkie i«
«p do podziału świata

mówca wyraża uzna nie dla postawy 
Francuskiej Partii Komunistycznej wo­
bec zagadnień międzynarodowych.
, Na zakończenie delegat PPR podkre­
ślił: „Nasza demokracja ludowa podnio­
sła walory naszego kraju jako sojusz­
nika w walce o pokój i demokrację, so. 
;us»nika, na którego szczególności 
uczyć może * całym zaufaniem Francja".

Sala przyjęła te słowa burzliwymi o- 
klaskami, a przewodniczący Bi!loux, 
przekazując w imieniu Komitetu Central 
nego Francuskiej Partii Komunistycz - 
nej pozdrowienia dla Komitetu Central­
nego PPR i dla całego narodu polskie­
go, zakończy! słowami: „Coraz ściślej­
szy związek między Francją a Polską 
wzmocni nasze bezpieczeństwo i pokój 
świata“. 1

ci zebranych dotychazas przez fra n ­
cuską służbę bezpieczeństwa, działal­
ność konspiracyjna pixnvadzona już by 
ła  od k ilku  miesięcy.

Śledztwo wpadło na trop spisku 
dzięki rewizji przeprowadzonej w dn. 
24 czerwca w Lamballe, w posiadłości 
niejakiego Vulpiana, dyrektora tygod­
nika „France Vivarte“ i przewodni­
czącego Stowarzyszenia b. Kombatan­
tów. Rewizja wykryła dokumenty, za­
wierające plan powstania przeciwko 
rządowi obecnemu.

Plan ten przewidywał rozpoczęcie 
akcji w  sierpniu  w  Paryżu i zmierzał 
do opanow ania najważniejszych punk ­
tów strategicznych, w  pierwszym rzę­
dzie cen tral telefonicznych i  te legrafi­
cznych. Miał być też przeprowadzony 
atak  na więzienie Fresnes, z którego 
wszyscy więźniowie polityczni mieli 
zostać uwolnieni. Spisek opierał sę na 
„Comandos“ i dywizjach pow stań­
czych, z  k tórych dwie zostały już p ra ­
wdopodobnie zmobilizowane w  Rennes 
i Vannes,

Łącznie z planem  pow stania rew izja 
w ykryła również listę członków rządu, 
k tóry  m iał w ystąpić pod nazwą: „Dy­
rek to ria tu" oraz projekty  ustaw  i za­
rządzeń, jak ie m iały być natychm iast 
ogloszóne. Były oficer i bliski współ­
pracow nik m arszałka Petaina, który 
znajdu je się obecnie w  rękach policji, 
m iał być duszą całego spisku.

Wybitny biochemik angielski
*  Polsce

Przybyły do Łodzi wybitny angiel­
ski biochemik i embriolog prof. Jo­
seph Needham, zwiedził urządzenia 
Uniwersytetu Łódzkiego, składając 
przy tym wizytę rektorowi Uniweray 
tetu prof. dr. Kotarbińskiemu. Następ 
nie prof. Needham wygłosił w gma­
chu tego Uniwersytetu w języku fran 
cuskim odczyt „Cele i organizacje U- 
nesco“. Z Łodzi prof. Nedham udał 
się do Wrocławia.,

Zbiórka książek
dla ludności Ziem Odzyskanych

Wydział Kulturalno-Oświatowy przy 
Zarządzie Głównym Polskiego Zwiąż 
ku Zachodniego zajmuje się w sposób 
planowy i systematyczny wysyłką u- 
zyskanych drogą zbiórek publicznych 
książek i pomocy szkolnych dla szkół 
i bibliotek na Ziemiach Zachodnich.

Poza ofiarnością społeczeństwa, któ 
re nie wyłączając samej ludności 
Ziem Odzyskanych, zebrało znaczne 
ilości książek, należy podkreślić po­
moc Ministerstwa Ziem Odzyskanych, 
które udzieliło Polskiemu Związkowi 
Zachodniemu kredytów w wysokości 
300.000 zł na zakup podręczników 
szkolnych dla terenów zachodnich.

Akcja zbiórkowa trwa nadal Pol­
ski Związek Zachodni apeluje gprąco 
do społeczeństwa, a szczególnie do 
młodzieży, by zbierała książki, pod- , 
ręczniki i pomoce szkolne i przekazy­
wała je pod adresem: Zarząd Główny 
PZZ Poznań, u l  Chełmońskiego Nr 2 
lub też oddawała w placówkach tere­
nowych PZZ znajdujących się w każ­
dej prawie miejscowości kraju.

Zniesienie zakazu fratermzacji
w angielskiej strefie okupacyjnej

HAMBURG, 29.6 (PAP). Władze 
brytyjskie zniosły w swej strefie ist­
niejący dotychczas oficjalnie zakaz 
fratemizacji. Obecnie Niemey mogą 
być już zapraszani do brytyjskich klu­
bów i mieszkań prywatnych. Również 

Anglicy mają już prawo korzyątać 
z gościnności niemieckiej. Uczyniono 
jedno tylko zastrzeżenie: jeżeli na 
wieczór, w którym mają brać udział 
Niemcy, będą zaproszone żony ofice­
rów lub żołnierzy alianckich, należy 
je wpierw o tym uprzedzić.

Obrady R;dy Naczelne]
Stronnictwa Demokratycznego

W daiszym ciągu obrad plenarnego po 
siedzenia Rady Naczelnej Stronnictw* 
Demokratycznego uchwalono regulamin 
Rady Naczelnej i Centralnego Sądu Par 
tyjnego. Następnie wywiązała się o ż y ­
wiona dyskusja, dotycząca zagadnień 
organizacyjno . politycznych.

Rada Naczelna wybrała jednomyślnie 
nowy centralny komitet Stronnictwa De 
mokra tycznego, złożony t  25 osób.

W skład Centralnego Komitetu“ weezH 
m. in.:

Arczyńslri, Marek, Barcikowski Wa­
cław, Chain Leon, Jaszczukowa Maria, 
Krassowska Eugenia, Lechowicz Wio - 
dzlmierz, Rabenowski Jan, Rzymowski 
Wincenty, Michałowski Stanisław 1 inna.

Po wyborze Centralnego Komitetu 
Stronnictwa Demokratycznego rada na­
czelna uchwaliła rezolucję polityczną.

Taryfa pocztowa
bez zmian

Ministerstwo Poczt i Telegrafów u- 
stalilo nowy cennik druków używa­
nych przy przesyłaniu przesyłek pocz­
towych.

Od dnia 1 ldpca br. cena adresu po­
mocniczego, a także przekazu poczto­
wego i telegraficznego będzie wynosi­
ła 3 zł, cena listu lotniczego (sekret- 
mk bez znaczka) 5 zł, pocztowej książ 
ki nadawczej — 150 zł, pocztowej od­
biorczej — 100 zl, kartki pocztowej na- 
k.adu urzędowego wraz ze znaczkiem 
pocztowym 5 zł dla obrotu krajowe 
go i 8 zł dla obrotu zagranicznego 

Ceny druków zostają zmienione’ w 
związku ze wzrostem kosztów produk 
cji druków.

Zaznacza się, iż opłaty pocztowe po 
zostają utrzymane w dotychczasowej
wysokości.

Zjazd pracowników Prasy Podziemnej
Uchw ała w  sprawie przysłqpienia
do Zw. Uczestników Walki Zbrojnej o Niepodległość i Demokracje

Dnia 29 czerwca br. obradował T.ia.wł M „dL  i , ,   , 1 ^

,eÄ

Dnia 29 czerwca br. obradowa! zjazd 
delegatów pracowników Prasy Podziem 
nej z  okresu okupacji. W obradach wzię 
li wdział dziennikarze, zecerzy, drukarze 
i kolporterzy prasy podziemnej z całego 
kraju.

Obrady zagaił przewodniczący Komite 
tu organizacyjnego rad. Głowacki, wzy 
wejąc obecnych do uczczenia pamięci 
tych, którzy padli na posterunku — mi 
nutą ciszy.

Następnie prze« aklamację został wy- 
brany na przewodniczącego (Arad dyr 
Plowski.

Jako pierwszy zabrał glos, witając 
zgromadzonych w imieniu Zarządu Głów 
nego Uczestników Walki Zbrojnej o Nie 
podległość i Demokrację, pfk Sęk . Ma- 
(ecki.

Mówca wyraża m. in. nadzieję, że ob 
rady uczestników zjazdu potoczą się w 
kierunku zjednoczenia wszystkich u- 
czestników walk o nową Polskę w ra • 
mach Związku Uczestników Walki 
Zbrojnej o Niepodległość i Demokracię.

W imieuiu Związku Dziennikarzy oo- 
wital zgromadzonych red. Krzepkowsn:

poseł Marek Arczyński 
stawił historię prasy 
sce i omówił jej rolę

- -----   Mówca przed­
stawił histonę prasy podziemnej w Poi 

>lę.
Z kolei red. Głowacki wygłosił re fe­

rat organizacyjny. Do naszego grona 
nie mają wstępu — oświadcza — red.
Głowacki — g rupy faszystowskie, sana 
cyjrw ONR-owskie. Z licznych zadań 
org mizacrtnyoh, jako naczelne wymwa 
lą się: opracowanie historii prasy pod - 
ziemnej poprzez gromadzenie pam:ą ek, 
wydawnictw z okresu okupacji, urzą - 
dzen ftp. oraz opiekę nad rodzinami po 
poległych i zmarłych uczestnikach i 
działaczach prasy podziemnej. Grupuje 
my obecnie ok. 1.000 łudzi.

Mówca t  naciskiem oświadcza, że or 
ganfzatorzy zjazdu doszli do wniosku, 
ze należy włączyć się do już istniejące 
go Związku Uczestników Walki Zbroj­
nej o Niepodległość i Demokrację.

W dyskusj. podkreślano wkład pracy 
poszczególnych grup politycznych w; ,-B„ (/uou
rozwój prasy podziemnej. Między inny sek przyjęto przy 
mi red Weber uzupełnił refera“ oorta' Się od glosowania

rej_ w roku 1942 powstała Polska Partia
Robotnicza.

Referat pt.:
a*i *  s a t i |  » ’ r a S i l Ä Ä  W S S >  ,Â i ' Î Â feow,;

Red. Morawski podkreśla potrzebę a- 
nalizowania wkładu poszczególnych or­
ganów prasy podziemnej, w tworzeniu się
nowej rzeczywistości polskiej. Mówca 
przypomina sformułowania prasy WRN- 
owskiej, że tworząca się w Związku Ra. 
dzieckim armia polska — to renegaci *. 
raz podobne sformułowania prasy k>n - 
dyńskich ludowców.

W dyskusji nad sprawą przyłączenia 
6ię do Związku Uczestników Walki 
Zbrojnej o Niepodległość J Demokra­
cję zabierało głos wielu mówców.

W imieniu Komitetu Organizacyjnego 
red. Głowacki ziożył wniosek o upoważ 
menie specjalnego Komitetu do przepro 
wadzenia rozmów ze Związkiem Uezest 
nikow Walki Zbrojnej o Niepodległość i 
Demokrację. Celem rozmów jeet włączę 
me się do tego związku i wykonanie w 
N ip Jim ach postawionych zadań. Wnio 

7 wstrzymujących 
Po przyjęciu wnio-Arczyński ego, wskazując, że pisma te - sku

kie, jak „Zwvcieżvmv i inne hvh  nr ideo«,. ^ eK1*rac#  !*
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Walczymy o możność pełnego rozwoju umysłowego i kuituialnego
dla  n a j s z e r s z y c h  inarstiD ludzi  p r a c y

Z przemówienia posła tow. Wł. Bieńkowskiego na posiedzeniu Sejmu Ustawodawczego
Sprawą, która bezsprzeczni© 

wysuwa się w naszym życiu 
coraz bardziej na czoło, jest 
przebudowa naszego kulturalne­
go, intelektualnego życia. Nie 
tylko o oświatę idzie, idzie o 
coś. więcej.

Staje przed nami, jako kolej­
ne zadanie, zniesienie, tych ba­
rier, jakie myśleniu ludzkiemu, 
wewnętrznemu życiu człowieka 
i klas społecznych położył mi­
niony okres.

Musimy nadążyć za Ns orlą
Stoi sprawa — jak często się 

ją nazywa — odbudowy czło­
wieka. Tylko że my owego 
człowieka rozumiemy konkret­
nie. To nie jest dla nas mitycz­
ny, ani mistyczny stwór. Ten 
człowiek kształtuje się już dzi­
siaj w naszych kopalniach i hu­
tach, za biurkiem planującego 
inżyniera. Kształtuje się czło­
wiek organizujący nowe życie 
wsi. Idzie o pogłębienie jego 
świadomości. Idzie o lo, aby to, 
co myśli odpowiadało wielkości 
tego, co robi. Mówiąc słowami 
znanej przypowieści, idzie o 
człowieka, który' nie tylko bę­
dzie wiedział, że ciosa kamień, 
ale będzie miał świadomość, że 
buduje wspaniały gmach.

Aby przyśpieszyć kształtowa­
nie tego nowego człowieka, mu­
simy wprząc do tej pracy wszyst 
kie środki, służące wychowaniu. 
Służyć temu musi szkoła, książ­
ka, sztuka.

Wiemy, że jesteśmy krajem, 
Który ma do odrobienia wielkie 
zaległości j dlatego musimy się 
spieszyć, musimy nadrobić nasze 
zacofanie, aby nadążyć za hi­
storią.

Wrogi© postępowi społecznemu 
siły chwytały się zawsze pozo­
stałości i nawyków myślowych, 
aby jie wykorzystywać dla swo­
ich celów.

Zadaniem stojącym przed na­
mi, jest usunąć z naszego życia 
te resztki obcej dniu dzisiejsze­
mu przeszłości, za które ukryć 
się zechcą i ukrywają siły wro­
gie demokracji, wrogie temu, co 
w ciężkim mozole kształtuje 
dziś naród Połski.

W pierwszym rzędzie przebu­
dować musimy do końca szkolę 
polską.

Szkoła nie może istnieć 
so z a  r z e c z y w i s t o ś ć

Osiągnięcia nasze w dziedzi­
nie szkolnictwa są wielkie. Po­
twierdziły to cyfry, przytoczone 
przez ob. Premiera. Cyfry te już 
znamionują poważny zwrot, 
który osiągnięty został dzięki 
trzem czynnikom.

Pierwszy, to przebudowa ustro 
jowa Polski, która wyzwoliła 
niesłychany pęd do nauki, która 
zniosła najważniejsze (acz jesz­
cze nie wszystkie) przegrody za­
mykające masom ludowym do­
stęp do nauki. Odbudowywało 
się szkolnictwo, ponieważ zaist­
niała wielka społeczna potrzeba, 
zaistniały warunki ustrojowe, 
których jedyną przeszkodą na 
drodze pełnego upowszechnienia 
oświaty były zniszczenie i ubóstwo 
dźwigającego się z ruin kraju.

Drugim czynnikiem była PO­
LITYKA RZĄDU, który w miarę 
możliwości, a niekiedy i ponad 
możliwość finansował 'potrzeby 
szkodnictwa.

Trzecim wreszcie czynnikiem 
— to trzeba mocno podkreślić, 
była OFIARNA PRACA NA­
SZYCH k a d r  n a u c z y c ie l ­
sk ich  I PROFESORSKICH. 
W warunkach ciężkich, kiedy 
brakło wszystkiego (szkoły bez 
dachów i okien zimą, bez ławek, 
bez książek), źle opłacany nau­
czyciel i profesor stawał do pra­
cy, wypełniając społeczny obo­
wiązek.

Dziedziną, w której pozosta­
jemy w tyle jest przekształca­
nie jej treści wychowawczej w 
duchu demokratycznym, jest 
związanie szkołyk z Polska dzi­

siejszą, Polską demokracji lu­
dowej,

NIE JEST PRAWDĄ, ZE MY 
CHCEMY WPROWADZIĆ PO­
LITYKĘ DO SZKOŁY. Ale praw­
dą jest, że chcemy, aby młodzież 
nasza wyrosła na świadomych 
obywateli, aby kształciła się świa­
doma ogromnych zadań, jakie 
przed nią stoją, aby rozumiała 
drogę, jaką przebył i jaką dziś 
kroczy naród polski.

Chcemy, aby szkoła kształci­
ła patriotów, kochających swój 
kraj. A nie ma i być nie może 
patriotyzmu poza miłością do 
kształcącej się dziś w ciężkim 
trudzie odrodzonej demokratycz­
nej Polski.

Hauczyc ®lstW9 ma piękne 
tradycja dent-kratyezne. 

która powinny być zachowane
Szkolą, która nie wszczepi te­

go pozytywnego ideału (a wy­
chowywać można tylko na idea- 
ie pozytywnym) wychowywać bę 
dzie kaleki, moralnych inwalidów.

Przed szkołą stoi zadanie 
przemiany, przebudowy ideału 
wychowawczego — tę rozumie­
my pod terminem demokratyza­
cji szkoły. Zadani© to wykonać 
musi nasze nauczycielstwo.

Czy my uważamy (co zarzu­
ca nam się niekiedy), że nauczy­
cielstwo polskie jest reakcyjne?

Odpowiadamy kategoryczni: 
„Nie!“ Nauczycielstwo polski© 
nie jest. reakcyjne. My wiemy, że 
nauczyciel polski m a  piękne tra­
dycje demokratyczne. Ńauczycil 
polski był szermierzem postępo­
wych ide;, walczył i demokraty­
zację oświaty i kultury, walczy!
0 demokrację.

Czy jednak są dziś między 
nauczycielstwem ludzie nierozu- 
miejący (często niechcący rozu­
mieć) dzisiejszej demokratyczno-
1 udowej Polski? Niewątpliwie są.

Wiemy, że i przeszłość nau­
czycielstwa nie była bynajmniej 
jednolita. Wierny, ż© chlubne 
tradycje ZNP nie są bynajmniej 
tradycjami całego nauczyciel­
stwa. Ale to nie jest ważne — 
ważne jest - to, aby te dobre tra­
dycje zostały zachowane, aby 
zwyciężył dziś i zwyciężył osta­
tecznie demokratyczny nurt.

1 raci swa oś funkcji spleenie] 
w s iK m ie l  m usi b p  

szern erieoi postąeu
Nauczyciel z racji swej funkcji 

społecznej jest i być musi szer­

mierzem postępu, twórcą nowych 
wartości. Nauczyciel ze swego 
miejsca w społeczeństwie jest 
i być musi najbliżej związany 
z masami ludowymi, musi być 
tłumaczem , ich przyszłości.

Nauczyciel, który tego nie bę­
dzie wypełniał, będzie złym nau­
czycielem, złym wychowawcą, 
nauczyciel, .który będzie się 
przeciwstawiał tym zadaniom 
musi i powinien być usunięty, 
i to nie jest polityka. Tb walka 
o zdrowie moralne narodu.

To wielkie zadanie odbudowy 
roli wychowawczej szkoły, uczy­
nienie z niej potężnego narzę­
dzia kształtowania przyszłości 
narodu muszą wykonać władze 
oświatowe wspólnie z armią 
nauczycielską.

Przywróć t Z I 1 (ego nes^pawy 
charakter

Dc pracy tej mus< stanąć za­
wodowa organizacja nauczyciel­
ska ZNP. Cenimy tradycje ZNP, 
są one nierozerwalną częścią 
tradycji demokracji polskiej.

W szeregach naszej partii, w 
szeregach innych partii demokra­
tycznych widz;my poważną gru­
pę działaczy, których walka i

wysiłek organizacyjny stworzy­
ły tradycje ZNP.

My, obóz demokracji ludowej, 
jesteśmy prawdziwymi spadko­
biercami tej tradycji. ZNP jed­
nak od chwili wyzwolenia dostał 
się pod wpływy obce, nic albo 
niewiele mające z tymi trady­
cjami wspóinego. Stąd jego bier­
ność, stąd jego obcość. ZNP ni© 
włączył się do wielkiej pracy, 
nie ujawnił żadnej aktywności, 
często był terenem antydemokra­
tycznych tendencji, wyrządzając 
nauczycielom, ich interesom, me- 
powetowane straty.

Ten stan rzeczy musi uiec 
zmianie. ZNP musi znowu stać 
się organizacją godną swej de­
mokratycznej tradycji.

Niesłuszne są przejawiające się 
niekiedy próby pomijania, nego­
wania ZNP, wykluczania go z 
tycK zadań, jakie stoją przed 
szko.nictwem. Takie tendencje 
byłyby szkodliwe.

Należy pomóc nauczycielom 
w uzdrowieniu ZNP, należy wlać 
weń nowe życie, aby ZNP stał 
się znowu jedną z czołowych or­
ganizacji polskiej inteligencji, sku­
pił olbrzymi potencjał 100-tysięcz- 
nej armii nauczycielskiej wprząg-

Świat nauki pójdzie wraz ze światem pracy
Z przemówienia sejmowego posła tow. Sokorskiegc:>

Ghcialbym w sposób pozbawio 
ny niepotrzebnych niedomówień 
postawić sprawę projektowanej 
reformy wyższych uczelni, wy­
jaśnić jej zasięg i istotny cha­
rakter.

Dlą nikogo z nas nie może u-
legać wątpliwości, że nauka, a 
tym bardziej nauczanie nie roz­
wija się poza zasięgiem przemian 
natury społeczno - ustrojowej, a 
przeciwnie podlega prawom roz­
wojowym nowych wydarzeń i no 
wej epoki. Nie jest przypadkiem, 
że u podstaw nowego zwycięskie 
go etapu rozwoju człowieka le 
ży olbrzymia wiara człowieka, 
że miejsce nawyków myślo­
wych, tradycji, przesądów, zaj­
muje w tym etapie naukowa me­
toda badania zjawisk, dotyczą­
cych nie tylko wiedzy ścisłej, 
lecz również wiedzy o człowie­
ku.

Polska rewolucja ludowa ozna 
cza, nie tylko zwycięstwo warstw 
ludowych i nie tylko realizację 
hasła unarodowienia przemysłu i 
reformy rolnej. Polska rewolucja 
ludowa jest także rewolucją w 
dziedzinie myśli, jest zwycięstwem 
świadomego tworzenia zarówno 
w dziedzinie społecznej jak i na- 
ukowei.

Obóz demokracji ludowej po­
siada wielką wyrozumiałość war 
stwy społecznej, której zwycię­
stwo nie jest dziełem przypadku, 
a dziełem żelaznych, naukowych 
praw rozwoju ekonomicznego i 
społecznego.

Klimat epoki minionej 
na naszych wyższych iczeiniacłi

Tym się tłumaczy, że tolero­
waliśmy panujący dotąd na uni­
wersytetach klimat epoki minio­
nej, klimat epoki umarłej. Jeżeli 
ktoś traktował,- jako dowód na­
szej słabości, że w naszych uczel 
niach kształcą się dotąd jeszcze 
wrogowie systemu, kształcą się 
entuzjaści eksploatacji człowie­
ka w ustroju kapitalistycznym — 
ten myliłby się i myli się nadal. 
To nie była słabość. To była wia 
ra, że inteligencja polska dojrzy 
swoją własną wielkość na włas­
nej drodze ludu polskiego.

Naszej partii niewątpliwie cięż 
ko było i ciężko jest patrzeć, gdy 
synowie chłopscy i synowie kia 
sy robotniczej dotąd jeszcze ma­
ją utrudniony dostęp do szkół 
wyższych, gdy w Warszawie na 
7.418 słuchaczy jest zaledwie 307 
dzieci robotniczych i 837 dzieci 
rolników i ten sam stosunek na 
uniwersytecie poznańskim wyglą 
da iak 7.658 do 2Q8 i 841 dzie­

ci rolników, a z nich tylko jed­
no dziecko małorolnego. Nie do 
rzadkości należały również wy­
padki, że ze stanowiska dzieka­
nów usuwani byli profesorzy zna 
ni ze swojej wiedzy- tylko dla­
tego, że reprezentują orli nową 
myśl postępową. Jeżeli jednak to 
terowaliśmy dotąd ten stan rze­
czy, to tylko dlatego, że posia­
damy głębokie przeświadczenie, 
że przełom pod kierownictwem 
Ministerstwa Oświaty zostanie 
dokonany przede wszystkim włas 
nymi silami ciała profesorskiego, 
że i tam wybije godzina zwycię­
stwa wolnej myśli naukowej, o- 
partej o dokonany już przewrót 
społeczny ludowej rewolucji.

Nasza partia nie staw;a 
sprawy reformy szkolnictwa 
w płaszczyźnie monopolu jed­
nego kierunku ideowego. Zagad­
nienie jest znacznie szersze. Jest 
to sprawa przeciwstawienia my­
ślowego, równoległego do prze­
stawienia społecznego, dokona­
nego już obecnie w Polsce, a nie 
dokonanego jeszcze w strukturze 
socjalnej i umysłowej szkół wyż­
szych.

Ckemy na uniwersytetach 
reformy w majestacie prawa
Jest to zagadnienie nowej 

struktury szkolnictwa wyższego, 
nowych metod nauczania, nowe­
go oświetlenia zagadnień nauko­
wych i nowego klimatu. Jest to, 
inaczej mówiąc, zagadnienie de­
mokratyzacji wyższych uczelni. 
Musimy tę sprawę postawić jas­
no i po męsku. Rewolucja w Pol 
sce nie zatrzymała się na miej­
scu, ponieważ nie bywa zahamo 
wań twórczych ani w przyro­
dzie, ani w życiu człowieka. Chce

my więc również doprowadzić i 
w naszych uniwersytetach do re 
formy nauczania j nowej organi 
zacji wyższego szkolnictwa. I 
chcemy to uczynić w majestacie 
prawa. Normy organizacyjne i 
kompetencyjne stanowią niezbęd 
ne ramy, które umożliwiają roz­
wiązanie szeregu aktualnych za­
gadnień przez twórczą działal­
ność dokonywaną w ramach pra 
wrtych. Trudno jeszcze przesą­
dzić ostateczny tekst ustawy o 
organizacji nauki i szkolnictwa 
wyższego. Jedno jest tylko pew­
ne, że ani projektowana ustawa 
nie znosi samorządu uczelniane­
go, lub wydziałowych habilitacji, 
ani reforma studiów nie polega 
na zmniejszeniu zakresu naucza­
nia, jak to błędnie informował 
poseł Raabe.

Szczegóły projektu ustawy 
o wyższych uczelniach

Ustawa przewiduje wprawdzie 
centralny ośrodek planujący i ko 
ordynujący w -postaci Rady Głów 
nej przy Ministerstwie Oświaty, 
zachowując jednak jednocześnie, 
a nawet rozszerzając zakres do­
tychczasowego samorządu uczel 
nianego przez uwzględnienie w 
Senacie reprezentacji asystentów 
i administracji szkolnej.

Senat akademicki w dalszym 
więc ciągu zachowuje prawo wy 
suwania kandydatów na rekto­
rów i również przed senatem i 
rektorem odpowiedzialny jest dy 
rektor administracyjny, zadaniem 
którego jest odciążyć'rektora od 
prac czysto administracyjnych. 
Rada Główna, która w 2/3 skła­
dałaby się z naukowców i posia­
dałaby glos stanowczy we wszy­
stkich sprawach dotyczących a"d-

Uniwersytet Ludowy w Pawłowicach mieści się w, dawr.y::j dworze 
posictdMtą. ziemskiego.

ministracji szkolnej. W ten spo­
sób w projekcie łączy się zasadę 
samorządu uczelnianego z zasa­
dą centralnego ośrodka dyspozy­
cyjnego i planującego, tak ko­
niecznego w warunkach plano­
wej gospodarki, narodowej. Zby­
teczne jest dodawać, bo to się 
rozumie samo przez się, że habi­
litację wydziałową' pozostawia­
my jako zasadniczą formę habi­
litacji, obowiązującą powszech­
nie, habilitację centralną traktu­
jąc jedynie jako metodę wyjąt­
kową stosowaną w wypadku po­
wołania do życia nowych dzie­
dzin nauki lub w wypadku celo­
wego zahamowywania procesów 
naukowych na poszczególnych u 
niwersytetach.- Należy jednocześ 
nie podkreślić z całym naci­
skiem, że zasada planowania sie­
ci uniwersyteckiej, planowania 
katedr, a więc i przenoszenia pro 
fesorów jest zasadą przyjętą na 
całym świeci©, a zwłaszcza we 
Francji i na całym zachodzie i 
trzeba już specjalnej złośliwo­
ści, żeby akurat tę zasadę kwe­
stionować w nowym projekcie u- 
stawy.

Walka idzie o naukowe 
rozumienie rzeczywistości
Zarzuca się nam, że w hierar­

chii celów nauki odbieramy jej 
cel zasadniczy — poszukiwanie 
prawdy obiektywnej — stawia­
jąc na jej miejsce aktualną praw 
dę polityczną. To jest nieporozu­
mienie.

Walka toczy się nie o upoli­
tycznienie uniwersytetów i nie 
o podważenie zasadniczego celu 
nauki, jaką jest-prawda obiektyw 
na i wreszcie nie o nową naukę, 
ponieważ nie ma żadnej potrze­
by tworzenia nowej nauki. Wal­
ka się toczy o naukowe rozu­
mienie zjawisk życia, o prawo 
do wolności badań naukowych, 
do wykrywania dalszych kolej­
nych elementów prawdy obiek­
tywnej zarówno w stosunku do 
wiedzy ścisłej, jak i w stosunku 
ku do człowieka.

Jestem głęboko przekonany, 
że polski świat naukowy zdobę­
dzie się na twórcze przezwycię­
żenie swojej przeszłości, swoich 
obaw i swoich urazów i zrozu­
mie, że droga historyczna klasy 
robotniczej jest jego własną dro­
gą, jest drogą całej polskiej inte 
ligencji i jest drogą w przyszłość 
polskiej nauki, i polskich uniwer­
sytetów. 1

niętej w służbę postępu, w dzieło 
budowania nowej Polski.

Wreszci? sprawa szkolnictwa
wyższego,
Tylko nemokłscia może zapewnie 

nauce czoIowj miesce 
w życ u siarostu

Stwierdźmy na wstępie: uważa­
my naszą kadrę profesorską za 
bezcenny skarb narodowy, tak 
silnie uszczuplony w okresie woj­
ny i okupacji. Stwierdźmy po 
drugie, że klasa robotnicza i ma­
sy chłopskie, które dziś ujęły 
w ręce władzę, podjęły się histo­
rycznego zadania /odbudowy i roz 
budowy Polski, nie mogłyby wy­
konać tego zadania bez udziału 
nauki naukowców.

Stwierdźmy po trzecie, że nau 
kowcy nasi, że profesorowie 
szkói wyższych stanęli do cięż­
kiej pracy, nie bacząc na to, że 
odrodzona Polska nie była w sta­
nie opłacić ich trudu, nie fnogia 
zapewnić utrzymania a często 
i dachu nad głową...

. Dziś już olbrzymia większość 
-naukowców po doświadczeniach 
stagnacji i bezwyjściowości 
okresu międzywojennego, po 
straszliwych' doświadczeniach 
czym jest faszyzm, ta najgroź­
niejsza forma reakcj: — dziś 
już większość naukowców ro­
zumie lub wyczuwa, że jedynie 
demokracja, pełna i konsekwent­
na demokracja. (a taką jest de­
mokracja. ludowa) może zapew­
nić nauce czołowe miejsc© w.ży- 

j ciu narodu, otworzyć jej drogi 
j nieskrępowanego rozwoju.

Ale z drugiej ©trony stw ierdzi 
musimy, że w nauce naszej i 
wyższym szkolnictwie istnieje 
jeszcze bardzo wiele nawyków 
wykształconych w minionej epo­
ce i do tej epoki 'dostosowanych, 
istnieje wiele przesądów, które 
w tej lub innej formie zostały 
nauce narzucone.

0 pełń« Brawa obywatelskie 
dla teorii s metody

marksistowskiej
To właśnie ten obcy nauce 

j element, szkodiiwy dla samej 
j nauki i jej rozwoju musi ulec 
rewizji, musi zostać z naszych 

i szkół wyższych usunięty.
Prawo obywatelstwa muszą 

| uzyskać te teorie i te metody 
j badawcze, które odrzucone i po- 
jtępiane były nie z powodów nau­
kowych, lecz właśnie poza nau­
kowych, politycznych i społecz­
nych. Chcemy, aby teoria i me­
toda marksistowska miała pełne 
praw'o obywatelstwa na naszych 
uniwersytetach — to nie znaczy, 
że chcemy przemocą przerabiać 
naszych profesorów na mark­
sistów.

Na zachodzie (nie tylko w 
ZSRR) lec* we Francji i Anglii,

| nawet w Ameryce najwybitniejsi 
naukowcy otwarcie szukają w 
marksizmie pomocy w badaniu 
i tłumaczeniu zjawisk. Gzemu 
przypisać ten paradoks, że u nas 
największymi przeciwnikami mark 
sizmu są ci, którzy najbardziej 
są w ten zachód wpatrzeni? Wy­
tłumaczeni© jest jedno — że nie 
w naukę zachodnią są oni za­
patrzeni, lecz w coś co z nauką 
nie ma nic wspóinego.

W uroczej komedii „Wiele ha- 
iasu o nic“ powiedział Szekspir, 
że umiejętność czytania i pisa­
nia .otrzymuje człowiek jako dar 
natury. Jest w tym głęboka 
prawda. Natura ukształtowała 
człowieka do pełni życia umy­
słowego i kulturalnego. Dopiero 
ustrój społeczny oparty na pa­
nowaniu mniejszości nad więk­
szością skazał masy pracujące, 
na niewolniczy żywot i z umie­
jętności czytania i pisania uczy­
nił przywilej dla nielicznych.

Dziś chcemy przywrócić ma­
som ludzkości to, co otrzymała 
od natury — prawo do pełnego 
umysłowego i kulturalnego ży­
cia, prawo do kultury zgodnej 
z duchem i treścią, z życiem i 
wielkim dziełem dokonywanym 
dziś przez masy ludowe.



Lud kaszubski wita Marszalka Polski
Piękna uroczystość lu Wejheroinie

Czworokątny rynek Wejhero­
wa, w którym skoncentrowały 
się tegoroczne uroczystości Swię 
ta Morza na Centralnym Wy­
brzeżu w dniu święta zapełnił 
się niezliczonym tłumem, ponad 
którym powiewały liczne sztan­
dary stronnictw politycznych i 
organizacji młodzieżowych, 
ywiązków zawodowych i ce­
chów rzemieślniczych. Przy try­
bunie, ustawionej przed Zarzą­
dem Miejskim, stanęły zespoły 
kaszubskie w ludowych strojach 
z żółtym sztandarem Kaszubów, 
w pośrodku którego widnieje po­
morski gryf.

Pada okrzyk: „jedzie“. Po­
wietrze drży od okrzyków: 
„Niech żyje“. Marszałek Rola- 
Żymierski przybył. Jego poja­
wienie s!ę wywołało żywiołową 
manifestację na cześć Wojska 
Polskiego.'

Wraz z Marszałkiem na uro 
czystość zbratania się Kaszubów 
z Wojskiem przybyli:, wojewoda 
gdański tow. inż. Zrałek. prze 
wodniczący WRN tow. Duda 
Dziewierz, dowódca dywizji ka­
szubskiej gen. Daniluk oraz ge­
nerał Duszyński.

Ns placu chlebem i solą przy­
jął Marszałka burmistrz miasta 
Szczęsny. W czasie powitan!a 
pocztowcy wypuścili dziesiątki 
gołębi, które klucząc nad głowa­
mi zebranych tłumów uleciały 
w dal niosąc wiadomość o uro­
czystości w stolicy Kaszub. Po 
powitaniu przez Marszałka od­
działów wojskowych, oddziałów 
marynarzy i organizacji mło­
dzieżowych, rozpoczęła się uro-

czysta Msza pontypKalna, którą straży naszego polskiego morza.

TEATRY
MIEJSKI „Wybrzeże", Gdynia, plac 

Grunwaldzki godz. 19,30 — komedia 
Szekspira „Jak wa ms.ę podoba" w re­
żyserii Iwo Galla.

AKTORÓW — Gdynia, Skwer Koś­
ciuszki 12. godz 20 — komedia Hodge- 
sa i Percyvalle „Hau-haoi", z J. Bu­
kowskim.

AKTORÓW — Sopot, Rokossowskie­
go 41, godz. 20, sztuka Nicodemiego 
„Cień" w reżyserii H. Hałacińskiej. W 
roli tytułowej Kira Peplowska.

REPERTUAR KIN 
GDYNIA — „Warszawa" — Piotr 

pierwszy. „Atlantic" — Wesoły pensjo 
nat. Dom. Mar. Woj. — Wielki Walc.

GRABÓWEK -  „Fala“ — Siedmiu 
śmiałych.

CHYLONIA -  „Promień" — Pont
earral.

GDAŃSK — „światowid“ — Kobieta
sama.

SOPOT — „Bałtyk" — Serenada w 
dolinie siońca. „Polonia“ — Bolek i Lo­
lek.

PUCK — „Mewa" — Skarb rodziny 
Goupi.

WRZESZCZ. -  .Capitol* -  Robin 
Hood. „Bajka" — Romans pajaca.

OLIWA — „Polonia“ — Kochaj ty l­
ko mnie.

TCZEW — „Wisła" — Nowe pokole 
nie
• SŁljPSK — „Polonia“ — Zwariowa

ne lotnisko.
WEJHEROWO — „Świt" — Korsa 

rze północy.
LĘBORK — „Fregata“ — Ciche we ■ 

seie.
KOSZALIN -  „Polonia“ — Klatka

6iowicza,
B1AŁOGRÓD — „Bałtyk“ — Dusze

nieujarzmione.
SZCZC1ENEK -  „Wolność“ — Pło­

mień nie zgasi.
WYSTAWY

„Rytm". Gdynia, ul 10 Lutego 15 — 
wystawa prac A Suchanka pt. ..Nie­
zapomniana Warszawa"

Wystawa reprodukcji impresjonis­
tów francuskich otwarta jest codzien­
nie od godz 11—18 w Salonie Upo­
wszechniania Sztuki, Oddziału Gdań­
skiego ZPAP — Wrzeszcz, Al. Rokos­
sowskiego 15.

DYŻURY APTEK:
Do dnia 29 czerwca br.

GDYNIA 1 ORŁOWO, apteka pod „GRY 
FEM” u U Starowlejska 1. Apteka „NAD­
MORSKA” w Orłowie, ul. Orłowska.

SOPOT: Apteka „NOWA” ul. Stalina.
OLIWA: Apteka pod „ORŁEM” dl. Anuli 

Radzieckiej.
WRZESZCZ: Apteka pod „MEWA” ul. Grun­

waldzka.
GDAŃSK: Apteka pod „SŁOŃCEM” ul Garn­

carska.

odprawił w asyście ks. Baum- 
gartena i ojca Alojzego, ks. Że­
browski.

Po poświęceniu sztandaru 
pierwszy gwóźdź w imieniu Pre­
zydenta R.P. wbił Marszałek Ro­
la-Żymierski, a w imieniu Rządu 
R.P. wojewoda gdański.

Wręczając sztandar Marszał­
kowi Polski starosta Oderowski 
podkreślił, że sztandar ten jest 
wypowiedzią serc ludu kaszub­
skiego, które aż do ostatniej 
kropli krwi tętnią dla Polski. Lud 
kaszubski, zapewnił jego przed­
stawiciel, będzie zawsze wiernie 
bronił polskiego morza i granic 
zachodnich.

Przyjęty sztandar Marszałek 
Polski wręczy! dowódcy dywi­
zjonu Wietafowi, mówiąc przy 
tym: „Mam nadzieję, że sztan­
dar ten będzie przewodzić w 
pracy codziennej, a w razie cze­
go będzie on prowadził i do zwy­
cięstw w boju“.

Przyjmując sztandar na klęcz­
kach dowódca dywizjonu złożył 
ślubowanie w imieniu żołnierzy, 
że pod sztandarem tym będą 
pracować ku chwale Ojczyzny i 
bronić jej wolności. Po odegra­
niu hymnu narodowego sztandar 
pułkowy został sprezentowany 
•oddziałom pułku.

Zastępca dowódcy dywizji ka­
szubskiej odczytał następnie spe­
cjalny rozkaz Ministerstwa 
Obrony Narodowej, w którym na 
znak łączności Wojska Polskie­
go z ludem kaszubskim nadano 
poszczególnym pułkom nazwy 
związane z miastami Wybrzeża.

Witany długo niemilknącymi 
oklaskami wszedł na trybunę 
Marszałek Polski Michał Ży­
mierski. Podkreślił on, że łud ka­
szubski w ciągu swych dziejów 
dostarczył Polsce niejednej po­
staci historycznej, na której mo­
żna się wzorować. Założyciel 
miasta Wejherowa walczył przy 
boku królów polskich. Twórca 
hymnu narodowego wywodzi się 
również z ziemi kaszubskiej. Lud 
kaszubski, walcząc w ciągu wie­
ków z falą germanizmu, docho­
wał wierności swej Ojczyźnie i 
teraz złączony z narodem, na 
zawsze stać będzie wiernie na

Następne przemówienie wy­
głosił przewodniczący Powiato­
wej Rady Narodowej ob. Kowal­
ski, który podkreślił wkład Ka­
szubów w odbudowę gospodar­
ki morskiej. Okrzyki na cześć 
Rządu i Wojska Polskiego, któ­
rymi zakończył swe przemówie­
nie, podchwycone zostały przez 
cały tłum, zebrany na uroczy­
stości.

Po przemówieniu kaszubskie­
go posła na Sejm, tow. Bigusa, 
zabrał głos wojewoda gdański 
tow. inż. Zrałek. Przypominając 
wiekową niewolę ludu kaszub­
skiego wojewoda gdański pod­
kreślił, że niedola ta już się 
skończyła. Napór germanizmu 
na ziemie polskie został wstrzy­
many na wieki.

Po tym przemówieniu popły­
nęły dźwięki Roty.

Po uformowaniu się oddzia­
łów rozpoczęła się defilada. Na 
czeie pochodu niesiono sztandar 
kaszubski. Za nim szli w ry­
backich ubraniach mieszkańcy 
półwyspu Helskiego, z transpa­
rentem „Rybacy z półwyspu Hel­
skiego witają Marszałka Polski 
Michała Rolę-Żymierskiego“. Pr a 
cę ich ilustrowały niesione kil­
kumetrowe sieci. Za nimi uka 
zal się oryginalny kuter rybacki 
Zgromadzona na nim młodzież 
kaszubska odśpiewała przed 
Marszałkiem pieśni „Nie damy 
morza, ani Pomorza“ i „Nigdy 
do zguby nie przyjdą Kaszuby“, 
a następnie wręczyła Marszał­
kowi w upominku bryłę bur­
sztynu. Przed trybuną pochyliły 
się sztandary stronnictw poli­
tycznych i organizacji młodzie­
żowych. Długo maszerowali 
harcerze, którzy przybyli do 
Wejherowa z całego wojewódz 
twa gdańskiego. Zebrani na try­
bunie goście mocno oklaskiwali 
banderię konną gminy Strzelno, 
Oczy wszystkich przyciągnęła o- 
ryginałna „kaszubska“ z komi­
niarzem na dachu strzecha. W 
imieniu rodziny kaszubskiej 8-Iet- 
rra dziewczynka wręczyła Mar­
szałkowi kwiaty, a stary Kaszub 
zaprosił gości na tańce weselne.

Defilada trwała około godzi­
ny. Zakończyły ją oddziały sta-

cjonowanego w Wejherowie dy­
wizjonu artylerii przeciwpancer­
nej.

Po zakończeniu defilady prze­
mówił wójt gminy Strzelno Det- 
law zapewniając serdecznie 
Marszałka o wierności ludu ka­
szubskiego i jego więzi z Woj­
skiem Polskim.

Uroczystości zbratania się Ka­
szubów z wojskiem zakończyły 
się serdeczną rozmową Marszał­
ka Polski z dwoma starymi ry­
bakami, bielutkimi jak śnieg, ob. 
ob. Sochą i Lange, którzy przy­
byli specjalnie, by powitać Mar­
szalka.

Kronika Wyhrzeża
PROFESORZY UNIWERSYTETU JA -, Marzęcin oraz Nowy Dwór, z powiatów 
GIELLOŃSKIEGO PRZYBĘDĄ NA ' prawobrzeżnych — gmłoa Przywidz,

WYBRZE2E STUDIUM ADMINISTRACJI
W dmu 19 Upca przybę- KOMUNALNEJ
schowa* wycieczka W w budynku dawniejszego
fesorów ^docentów U-i 3anatonum -Ge<toia“ odbywa stę kurt 
S c  u S l k ń  * *  studium Administracji Ko-

y Wycieczka ta w mun?ltlei Na kursie odbywa prze-
czasie' dłuższego pobytu i Szk° !eni* O.k<̂ Ot .20° f ™ '
na Wybrzeżu zwied,, 1 kandydatów "a te stanowiska. W
miasta I porty Gdańska | ¡^bluszym czasie kurs ten zostanie w  

i Gdyni, jezioro Żarnowieckie, jezioro kończony, przeszkoleń, zaś 
Łebskie, Sowleszewo, Zalew Świeży,
Elbląg, Frombork I Malbork.

OSTRZEŻENIE
Zarząd Miejski m. Gdańska ostrzega 

ludność, korzystającą z plaży w Sian­
kach przed spacerami po lesie, znajdu­
jącym się w sąsiedztwie plaży W lesie 
tym znajdują się jeszcze n¡«uprzątnięte 
dotychczas miny. Jedna z takich min 
rozerwała dnia 28 czerwca konia i wóz.

POWIAT GDAŃSKI WPŁACA 
PODATKI

Ludność powiatu gdańskiego pomimo 
poważnych klęsk żywiołowych, jakie 
przeżyła ubiegłej jesieni i zimy, wpłaci­
ła około 30 mil. złotych podatku grun-

sekre tarze
gminni zajmą swoje stanowiska służbo­
we.
PRZYSPOSOBIENIE ROLNICZO-WOJS 

KOWE W STARYM TARGU
W końcu czerwca w gminie Stary 

Targ od-było się pierws/e zebranie orga­
nizacyjne Przysposobienia Rołnłczo-Woj- 
skowego chłopców i dziewcząt. W toku 
obrad dokonano podziału młodzieży na 
grupy, na czele których staną przodow­
nicy, ew. przodowniczki. Będą oni mieli 
za zadanie prowadzić wśród swych grup 
prace wojskowo kultu­
ralno - oświatowe.

P R. W. na terenie 
powiatu sztumskiego, a 
szczególnie rejonu Stary 
Targ. zamieszkałego głó­
wnie przez ludność au 

tochtoniczną. posiada 
szczególne znaczenie wy­
chowawcze.

Po części oficjalnej odbył S’ę ! towego za rok ubiegły oraz zaliczki za
obiad żołnierski oraz popisy ka- irok bieżący.^ Należy się spodziewać że
crnhsk irh  zosnofńw artw dyez. i do. k?nca m“ sii ca czerwca zaległości szunsKicn zespoiow ariysiycz podatkom zostaną spłacone w 100%
nych. IJuż dzisiaj w 100% spłaciia ie gmina

Usprawnienie akcji zagospodarowana Żuław
Odwadnianie zakończy się w tym roku

Ostatnio z polecenia ministra rolni -, wiato w województwa gdańskiego, a mia
etwa i reform rolnych został powołany 
przy wojewodzie gdańskim pełnomocnik 
do spraw zagospodarowania Żuław. Za 
Żuławy uważany będzie teren pięciu po

uowicie: gdański, elbląski, malborski, 
sztumski l kwidzyński. Pełnomocnik bę­
dzie koordynował pracę wszystkich in­
stytucji, które w chwili obecnej są już

List b. więźniów obozu w Stutthofie
Forster musi być sadzeni / w Gdańsku

Uniwersalna lekarka
leczyć ule umiała, ale kraść-doskonale

Zielińska Anna była kierownikiem 
punktu PCK w Oliwie. Pracowała tam 
jako lekarz. Przez dłuższy czas dzia­
łała na szkodę PCK i wielu pacjentów, 
zgłaszających się do punktu PCK po 
poradę. Podczas praktyki lekarskiej 
nie przeprowadzała nigdy jakichkol­
wiek badań chorego, lecz wypisywała 
natychmiast receptę. Według Zieliń­
skiej najskuteczniejszym środkiem na 
wszystkie dolegliwości był cibazol.

Równocześnie Zielińska zajmowała 
kilka stanowisk i przez to zaniedby­
wała pracę na każdym z nich, szcze­
gólnie zaś w PCK. Lecz Zielińska nie 
poprzestawała na tym, zaczęła okra­
dać powierzony sobie punkt PCK. 
Kradła lekarstwa, których brakowało 
zawsze dla pacjentów, przywłaszczyła 
także aparat radiowy, pościel i inne 
rzeczy.

Na tym jednak „działalność" Zieliń­
skiej nie kończyła się. Utrzymując sto 
sunki z załogami statków, przeprowa­

dzała transakcje handlowe. Dotyczyły 
one przeważnie walut zagranicznych 
i towarów nielegalnego pochodzenia.

Komisja Specjalna skazała Zieliń­
ską na 18 miesięcy obozu pracy.

W związku z omawianiem miejsca 
sądu nad Forsterem i życzeniem spo­
łeczeństwa gdańskiego, aby sąd ten 
odbył się w Gdańsku, do żądania spo­
łeczeństwa całkowicie przyłączają się 
i byli więźniowie niemieckich obozów 
koncentracyjnych, a przede wszyst­
kim byli stutthofiacy.

Forster musi pomieść odpoweidział- 
ność za ten obóz, za cierpienia i mę­
ki setek tysięcy ludzi wszystkich na­
rodów Europy. Jeśli nawet nie był on 
bezpośrednim twórcą obozn, to aktyw­
nie współdziałał z Jego założycielami 
i komendantami, całkowicie ich popie­
rając 1 przysyłając do nich coraz no­
we partie ofiar dla pieców kr< 
ryjnych.

Forster bywał w obozie w Stutt­
hofie i doskonale orientował się w 
stosunkach w nim panujących. Z u- 
śmieehem na twarzy patrzał na wy­
nędzniałe szkielety ludzkie.

Gdy sprawiedliwość zwyciężyła i 
zbrodniarze ałemieeoy znaleźli się na 
ławie oskarżonych, stutthofiacy doma­
gają się, aby sąd nad Forsterem od­
był się w Gdańsku, aby mogli oni po­
twierdzić swymi zeznaniami zbrodni­
czą działalność byłego gauleitera 
Gdańska.

IWANIEC
Prezes Oddziału Gdyńskiego 
Związku Byłych Więźniów po­
litycznych.

Doroczne zgromadzenie
spółdzielni „Zgoda“

W Gdyni odbyło się doroczne zgroma 
dzenie delegatów żywo rozwijające! się 
miejskiej spółdzielni spożywców „Zgo­
da". Na zebranie przybyło około 219 de­
legatów. Po zatwierdzeniu sprawozdań 
rady nadzorczej i zarządu oraz platru 
pracy i budżetu na 1947 r. dokonano wy­
boru nowych członków rady nadzor­
czej. Z rady nadzorczej ustąpili ob. ob. 
Bryja, Brzezicki i Tomulewicz. Ob. To- 
mulewicz został ponownie wybrany, a na 
miejsce ob. Bryi i Brzezickiego zgro­
madzenie wybrało wiceprezydenta mia­
sta, tow. Stolarka i naczelnika Wydziału 
Gospodarczego Zarządu Miasta, tow. 
Łazarowicza. W składzie Zarządu nie 
nastąpiły żadne zmiany.

Ponieważ ostatnio znacznie zwiększy

lie liczba członków spółdzielni (jest w 
dli obecnej okoto 6.300 członków).

!a sii 
chwil
postanowiono we wrześniu br. zwołać 
nadzwyczajne walne zgromadzenie celem 
dokonania wyboru nowej rady nadzor­
czej, reprezentującej nowoprzybyłych 
członków.

Spółdzielnia „Zgoda“ w ub. roku do­
konała obrotów na sumę 280 milionów zł.

Obrót w roku 1947 zaplanowany zo­
stał na 440 milionów zł. W roku spra­
wozdawczym „Zgoda' osiągnęła nad wyż 
kę w kwocie 750.000. zł. Majątek spół­
dzielni według bilansu wynosi 28 milio­
nów zł. W chwili obecnej spółdzielnia 
•prowadzi 34 sklepy, i organizuje kilki 
nowych punktów sprzedaży.

zainteresowane w zagospodarowaniu 2i> 
•a w.

Na pierwszy pian wysuwa się akcja
odwodnienia ' Akcja ta początkowo roz­
pracowana została na czas do roku 1949. 
Jednakże, dzięki intensywnie prowSdzo 
nym robotom i dzięki komasacji polde- 
rów • pomp nk nich zainstalowanych, 
przewiduj« się zakończenie prac edwad 
niająoycb <eszvze w bieżącym rolni.

Więcej trudności sprawia należyte o- 
suszenie -erenu ze względu na potrze­
bę oczyszczenia kanałów odwadniają­
cych. Roboty z ;ym związane będą roz­
łożone na cza° do roku 1949 Z pracą 
nad oczyszcza • em -owów, a częściowo 
i zachwaszczeniem, wiąże 6ię zagadnie - 
me organizacji spółek wodnych, które 
utrzymałyby teren i kanały w należy - 
tym porządku.

Jednym z czołowych zadań pracy pei 
nomocnika jest zasiedlenie i związane a 
nim zagospodarowanie Żuław. Dotych­
czas akcja osiedeńcza była prowadzona 
dość chaotycznie. Zainteresowane insty­
tucje prowadziły ją każda we własnym 
zakresie bez specjalnego wglądu w  
planowe rozwiązanie tego zagadnienie. 
Należy stale kontrolować, czy osiedleni 
na tym terenie umieją prowadzić go«po 
darkę. Ułatwi to nadanie aktów własno 
k i  rolnikom fachowym.

W chwili obecnej zagadnienie zago­
spodarowania Żuław rozpracowywane 
’est centralnie i w najbliższym czasie 
będzie powołany specjalny Komisarz do 
Spraw Żuław przy Komitecie Ekonomie* 
nym Rady Ministrów, W zagospodaro - 
waniu Żuław są bowiem zainlerecAwane 
różne ministerstwa.

Z naszych 
portów

A h o j!.« , piloi na redę...
Kapitanat portu w  G dańsku pracuje

NUMERY TELEFONÓW POGOTOWIA 
(Jbezpieczalnl Społeczne) Gdańsk 42-130. 
Miejskie Gdańsk 31-111.

NUMERY TELEFONÓW STRAŻY POŻARNEJ
Gdańsk — 31-334, 31-338.
Wrzeszcz — 41-332, »1-333, 42-284.
Orunia — 31-338.
Oliwa — 52-622.
Nowy Port — 42-222.

Adres Redakcji 1 Administracji 
Gdańsk — ul. Jana z Kolna 7 

teł.: 315-72
Odynla — ul. św iętojańska 3 

te l.: 224-85

B-31-979

Wezwanie prokuratury
Prokuratura, Sądu Okręgowego w 

Gdyni wzywa osoby, którym znana jest 
działalność Herberta Teuffla SS-mana i 
starszego asystenta granicznej policji m. 
Gdyni, oraz Helmuta Mullera, zastępcy 
komendanta policji m. Gdańska w cza­
sach okupacji, a następnie począwszy od 
czerwca 1942 r. komisarza policji m. 
Gdyni i oficera SS, względnie posiada­
jących materiał obciążający wyżej wy­
mienionych, do stawienia się w Proku­
raturze S. O. w Gdyni, Plac Konstytu­
cji nr 5, pokój 76.

40 stopniowe Hpały
Fata upatów od dłuższego czasu utrzy 

mująca się na Wybrzeżu, swój punkt 
kulminacyjny osiągnęła w dniu 28 czerw­
ca. Termometr, znajdujący się przy Z>- 
rządne Miejskim w Gdyni, wskazywał 
w południe 37 stopni ciepła. Tak wiel­
kich upałów ludzie nie pamiętają od kil­
kunastu lat.

Hallo... tu Kapitanat Portu Gdańsk.
Dyżurny oficer Kapitanatu tow. kpt. 

Kryński podniósł słuchawkę telefonu. 
Dzwoniła firma maklerska, zawiadamia • 
jąca Kapitanat, że w ciągu dzisiejszego 
dnia wejdzie do portu szwedzki statek 
z rudą dla Czechosłowacji.

Kpt. Kryński po odnotowaniu nazwy 
statku, ilości I jakości ładunku w spe - 
cjalnej księdze zgłoszeń podszedł do ma 
py portu, na której poprzypinano szpil­
kami maleńkie stateczki z nazwami.

PODROŻ PO MAPIE
Ta mapa, to plan orientacyjny portu 

Nawet laik może dostrzec tu miejsce 
postoju każdego statku. W tej chwili na 
przykład widzimy, że w Basenie Górni­
czym portu znajduje s’ę 16 statków. Przy 
Nabrzeżu Rudowym wyładowuje rudę 
6 statków. Tu wiaśnel stanie po przy - 
jeździe zgłoszony statek szwedzki.

Płynąc tak wzrokiem po mapie do • 
strzegamy, że w basenach portu gdań - 
skiego stoi ponad 50 statków, które 
rozmieszczone-są ciasno wzdłuż nabrze 
ży. Specjalnie dużo statków przebywa 
w porcie gdańskim przy nabrzeżach u- 
zbrojonych w dźwigi i posiadających 
magazyny, W Strefie Wolnocłowej na 
przykład wyładowują trzy statki rozma 
!te towary drobnicowe. Tu znajdują się 
bowiem magazyny przystosowane do 
przechowywania towarów żywnościo­
wych, tłuszczów, tekstyliów 1 wielu, wielu 
jeszcze innych bogactw. Obowiązkiem 
of’cera dyżurnego jest ustawienie stat­
ków tak, by w każdej chwili mogły po 
dejść pod dźwig I ażeby łatwo mogły 
odpłynąć z szeregu.

Praca ta jest na pozór bardzo prosta, 
w rzeczywistość* jednak wymaga dużej 
znajomości zawodu oraz szybkości I o- 
rientacji w sprawach portowych. Wadli

we ustawienie statków powoduje bo • 
wiem częstokroć długie przestoje, za 
które płacić mus’ armator. Dobrze sza­
nujący się port unika tego jak ognia, 
gdyż w*e, że w konkurencji por­
tów szybkość załadunków I wyładun * 
ków, krótki czas przebywania statków 
w porcie jest podstawą obrotów handlo 
wycłr.

Dyżurny oficer po otrzymaniu zgło­
szenia wypisuje odpowiedni kwestiona­
riusz, który z kolei idzie do działu reje 
stracji statków.

POTRZEBNE WYDAWNICTWO
W porcie gdańskim specem w tej dzie 

dżinie jest ob. Marzec, on dostarcza 
tych wszystkich wiadomości, które czy 
tamy później w prasie w kronikach por 
towych. Księga, którą on prowadzi, za­
wiera wszystkie szczegóły, dane o stat 
kach, które przebywały kiedykolwiek 
w basenach portu gdańskiego.

W dużych portach co roku wydaje 
się taką książkę druk’em. My na razie,

my od przedstawicieli armatorów i linii 
żeglugowych, pracujących w danym 
porcie.

I W DZIEŃ I W NOCY 
W Kapitanacie Portu jest także spe­

cjalny dział meteorologii I radiotelegra-

RUCH W PORCIE GDAŃSKIM 
Dn. 28 ub. m. w porcie gdańskim znajdo 

wały się 43 statki, z których 15 ładowało 
i węgiel w Basenie Górniczym, 2 ładowa- 
j ty koks w kanale Kaszubskim przy na- 
j brzeżu Alday, Ii statków wyładowywało 
przy Dworcu Wiślanym I 9 statków o*

■ czekiwałó na ładunki w kanale porto- 
! wym. Poza tym w Strefie Wolnocłowej 
i wyładowu je 2 statk1 i 9 przebywa w 
stoczniach,

UMOCOWANIE PŁAW NA REDZIE 
GDAŃSKIEJ

W d.i 28 ub m. Wydział Hydrograficz­
ny GUM, rozporządzający specjalnie 
przystosowanym holownikiem „Leopard“, 
ustawił na redzie portu gdańskiego pła­
wy normalne bez oświetlenia, które uzna 
czaja farwater statku.

WĘGIEL NA EKSPORT 
28 ub. m. do portu gdańskiego weszło 

5 statków po ładunki węgla. Wyszło na-
fii. U s ta la  się i o g ła sz a  stan p o g o d y , któ to m ia s t 7 statków, k tó re  zabrały o g ó łe m
ry z kolei drogą radiotelegraficzną prze 
kazywany jest płynącym do portu stat 
kom.

Inspektorat nabrzeży portu gdańskie­
go, na którego czele sto! tow. BRO- 
KOWSKI, ma za zadanie dopilnowanie 
nabrzeży pod względem Ich całości o- 
raz pod względem Ićh pełnego wykorzy 
stania.

Ta praca wymaga również dużej zna 
jomości fachu i tow. Brokowski mówi o 
niej z wielkim entuzjazmem.

Jest jeszcze w Kapitanacie specjalny 
dział awaryjny, który zajmuje tlę spe­
cjalnie rozpatrywaniem spraw, doły • 
czących rozmaitych awarii na statkach, 
czy też w urządzeniach portowych, fcza

niestety, nie możemy sobie pozwolić na sami zdarza się bowiem, że któryś z ka
podobne wydawnictwo, gdyż brak jest 
do tego odpowiednich maszyn drukar­
skich, a także I funduszów. Książka ta­
ka bowiem zawiera klika tysięcy stron, 
które muszą być składane ręcznie przez 
recera. Przypuszczalnie w najbliższym 
czasie jednak i port gdański znajdzie od 
powiędnie fundusze na wydanie takiej 
książki, która dla fachowców jest cen­
nym materiałem.

W rejestraturze sporządza się także 
konosamenty, to Jest kwestionariusze, 
w których uwldocznlo-iy jest ładunek 
»tatków, załoga I wszystkie dane pomoc 
nicze Konosamenty przesyła się póź­
niej do Biura Portowego, które z kole! 
oznacza taryfę postojową I Inkasuje na 
podstawie tych danych odpowiednie s»»J

pitanów statków jest zbyt pewny siebie, 
względnie jego znajomość portu jest 
niedostateczna — prze* co uszkadza on
nabrzeże ' swój własny statek. W t a ­
kich wypadkach znaleźć winnego nie
jest łatwo. I właśnie praca wydziału »-

,k
iowcy, umożliwia

Praca kapitanatu Portu w Gdańsku

waryjnego, gdzie pracują 
wanl fachowcy, umożliwia
właściwego sprawcy.

wykwalifiko 
wykrycie

trwa nieprzerwanie dzień I noc, bowiem 
dniem i nocą wchodzą do naszego por­
tu statki, które muszą być obsłużone. 
Dzień 1 noc wre praca w basenach por 
towych. Codziennie, * przybyciem każ­
dego statku zwiększają się umiejętności 
naszych młodych fachowców morskich.

Stemar.

ponad H.000 ton węgla 1 około 4.000 ton 
koksu. Cały ładunek przeznaczony jest
dla Szwecji.

IV STOCZNIACH GDAŃSKICH 
Stocznie gdańskie pracują ostatnio bar 

dzo intensywnie. Na stoczni Nr I znaj­
duje się w remoncie angielski parowiec 
„Teal“, który przechodzi przegląd tech­
niczny. W remoncie jest osłem statków 
polskich — jak „Karpaty“, „Pułaski“, 
„Deltra“ j „Panorama“. Poza tym prow« 
dzi się Intensywne roboty nad wypusz­
czeniem pierwszej serii kutrów stalo­
wych.

Stocznia Nr 2 remontuje 3 dźwigi ply 
wające, które przejdą do obsługi por­
tów.

Na stoczni Nr 3 przeprowadza się sze­
reg robót wagonowych oraz budowę no 
wych kutrów rybackich dla MIR l re­
mont jachtów sportowycłL 

Poza tym stocznia Nr 3 pracuje przy 
odbudowie wnętrz statku poniemieckie­
go „Preussen“.

TARCICA DLA GDAŃSKA 
W dniu 22 wszedł do Gdańska iagio 

motorowiec szwedzki „Bandla", przy­
wożąc 220 ton tarcicy, pochodzącej ze 
«/wedzkiego Bortu Ganleby.

„KATOWICE- W STOCZNI 
Do stoczni nr I przypłynął polski 

parowiec. „Katowice”, na którym zo­
staną przeprowadzone drobne remon­
ty maszynowe oraz ogólny przegląd 
techniczny.
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W  /a g o d o u / i i  c z a s
W jagodowy czar 

szumiał stary ias 

— Chodźcie, weźcie dzban, 

to wam jagód dair *

W jagodowy czas 

wesoły był las, 

gdzie dziupla, gdzie krzak, 

wszędzie Hukał ptak.

W jagodowy czas 

leśne piosnki znasz.

Szły piosenki przez mchy» 

„Piękny lesie ty!“

u

K * .C  f K ip O T R S 'W K O H Y
Z A G A D K I m § c zy g ł o w k a

i .  Mieszka zwykle w lesie, 
a ujrzysz go z dali. 
gdy się na jesień- 
purpurą rozpali

ź. Rośnie wiotka, siaba 
przy moim okienku; 
listki jej dygocą 
w bezustannym lęku.

t. Nie od wczoraj, nie od dzisiaj 
wielka z niej strojnista.
Pośród liści fałi 
lśnią pęki korali.

4. Wysmukłą swą kibić
w szatce białej mieści, 
rozwiane jej włosy 
wiatr łagodnie pieści.

5. Pień jej smukły i wysoki 
sięga niemal pod obłoki 
jej korona się zieleni
czy to w lecie. czy w jesieni.

l

X  Choć dziewczynką 
nie jest wcale 
lubi stroić 
się w korale.
Gdy jest tylko
w złym humorze
wola: — wnet korale włożę!

Znajdź przeciwieństwa do podanych ni­
żej wyrazów i wpisz je na miejsce krzy­
żyków i kropek. Litery w punktach, ozna­
czonych krzyżykami, odczytane z góry na 
dół —  dadzą rozwiązanie.

1. biały
2. bogaty
3. krzywy
4. prędki
5. slaby
6. jasny 
F. brudny

ŁAMIGŁÓWKA

Z sylab podanych poniżej 
ułóżcie pięć wyrazów i 
wpiszcie je poziomo w krat­
ki prostokątu. Litery w krat­
kach, oznaczonych cyframi 
— odczytane według kolej­
ności tychże cyfr — dadzą 
rozwiązanie.

Znaczenie wyrazów:
1. Zwierzę z rodziny kotów.
2. Inaczej nazwa własna czjpwieka, 

lub zwierzęcia.
3. Odcinek podróży.
4. Naczynie, krwionośne.
5. Składnik powietrza,
Sylaby: a, bo, e, i, la, mię, tap. wo, 

zot, ży.

6 1
7 2
8 3
9 4
10| 5

Odpowiedzi Redakcji
„Foto Br ys“ — Lublin. Piszesz, że odga­

dłeś zagadkę, ale nie zaznaczasz którą i 
nie przysłałeś rozwiązania. Naturalnie., że 
możesz przysyłać do nas zagadki własnego 
układu. Prosimy napisz do nas obszerniej­
szy list i podpisz się, bo nie wiemy nawet 
jak się nazywasz.

Zygmunt Witkowski — Kraków. Widocz­
nie źie adresowałeś poprzednie listy, bo am 
jeden z nich nie doszedł. Adres nasz brzmi: 
— Warszawa, ul. Smolna 12, Redakcją — 
„Świat Dzieci“. Bardzo ładnie opisałeś Wa­
wel i Planty. Do druku to jednak jeszcze się 
nie nadaje. Postaraj się napisać staranniej i 
prościej. — Może nam przyślesz jakieś fo­
tografie z Krakowa? — Chętnie je umieści, 
my.

Wanda Ossowska — Lublin. Więc twoja 
sroczka umie już mówić — i powtarza two­
je imię? — Piszesz, że jest bardzo wesoła i 
dobrze czuje się w klatce. — A może lepiej 
jednak wypuść ją na swobodę? — Jeżeli 
się przywiązała to i tak będzie przylatywała 
do Ciebie, a w klatce przecież męczy się, 
chociaż Tobie wydaje się, że jest wesoła. — 
Nie może ani pobiegać swobodnie, ani po­
latać. Pomyśl nad tym i napisz jak postąpi­
łaś.

Stasia Antolkówna — Warszawa. — Py­
tasz, „jak głuchoniemi słyszą“ — Wcale nie 
słyszą. Odczytują to co mówimy z ruchu 
naszych warg.—Zauważyłaś, że inaczej się 
usta układają, gdy wymawiamy „a“, a ina­
czej, gdy wymawiamy „e“ — inaczej przy 
„b a inaczej przy „s“. Głuchoniemi zwra­
cają na to uwagę bardziej niż my i dlatego 
rozumieją co mówimy, choć nie słyszą.

(Na pozostałe listy naszych czytelników 
odpiszm y w następnym numerze)

i  lipca 1947 r. Nr. 2 7  (&7)

EK TYGODNIOWY GŁOSU LUDU
A. J U R K O W S K I

N A  J A G O D Y
* Zapowiedziano, że kto jeszcze w lipcu 
na kołon;e ani nigdzie na wieś nie wy- 
jedzie, niech przyjdzie w niedzielę eto 
szkoły — pójdą na wycieczkę do lasu. Na 
jagody pójdą, więc każdy n-ech z sobą 
kobiaieczkę albo garnuszek przyniesie.

W niedzielę zebrała się na szkolnym 
dziedzińcu gromadka niewielka, bo dużo 
dzieci już wyjechało. Przyszła pani, taka 
jakaś wesoła w jasnej sukience, w słom­
kowym kapeluszu z trżecinowym koszycz­
kiem w ręku. Zaczęli się zaraz przeliczać, 
ilu ich jest i ustawiać w pary. Pod sam 
koniec, gdy już rmeli wyruszać, przy­
szedł Stanisław (ten czy wakacje czy nie 
wakacje w szkole zawsze siedział).

— Może byście i mnie z sobą wzięli? — 
zapytał.

Trochę się to dziwne dziec-om wydało, 
że Stanisław, siwy woźny Stanisław wy­
biera się z nimi na jagody. Ale Stanisław 
widocznie wyczyta! -eh myśli bo zaśm:ał 
się:

— Cóż to myślicie, że ja tylko zamia­
tać i dzwonić potrafię? Nie bójcie s-ę, 
jagód więcej w swoim życiu nazbiera­
łem niż wy wszyscy razem ich zjedliście.

Przyniósł koszyk, taki duży koszyk jak 
na jarzyny i stanął grzecznie w szeregu.

— Pani nauczycielko nie mam pary — 
zażartował. Wszyscy był? tego dnia we­
seli.

Pomaszerowali na dworzec, pan' ku­
piła bilety i wsiedli do wagonu. Tego 
się nikt nie spodziewał. Przecież to naj­
prawdziwsza wycieczka. Nawet pociągiem 
jadą.

— A autem też będziemy jechali?
— N-e, dalej już pójdziemy piechotą — 

odpowiedziała pani. — Dzieci, nie rozbie­
gać się po wagonie. Na trzeciej stacji 
wysiadamy a tam pociąg stoi tylko mi­
nutę. Uważajcie, żeby ktoś nie został.

Naturalnie, że nie obeszło się bez przy­
gody, bo Halina się spóźniła. Pociąg już 
ruszył a ta jeszcze stoi na schodkach 
i krzyczy w niebogłosy. Trzeba machać 
rękami, wołać konduktora, naczelnika sta­
cji. Straszny gwałt się zrobił. No ale po­
ciąg zatrzymali i Halina wysiadła. Tylko 
bardzo się wstydziła, bo wszyscy na nią 
patrzyli. Nawet c-, co jechali dalej, wy­
sunęli głowy przez okna.

Stacyjka była mała z białego kamienia 
zbudowana a zaraz za nią rozciągł się 
wielki ciemno-zielony las.

Z początku nie było nic. To znaczy 
było dużo rzeczy i drzewa - kwiaty i pa­
procie, ale nie było jagód. Liści poziom­
kowych pełno a poziomki ani jednej. Do­
piero gdy weszli w głąb, zaczęły się po 
kazywać pierwsze czarne jagody. Stefa 
zaraz przys:adia na z!emi i zaczęła je 
zbierać, ale malutko tego było, zaledwie

STĆ- 7 7 ' w F-,

kilka jagódek po dnie garnuszka się ko­
łatało.

— Widać, że jagód nie zbierałaś ni­
gdy — powiedział Stanisław. — Tu się 
dop'ero zaczynają. Poczekaj, pójdz-emy 
dalej, tam ich będzie tyle, że stąpnąć nie
będziesz mogła.

Stanisław miał rację. Im dalej szli 
w i as tym więcej było jagodowych krza­
ków, tym więcej i większe jagody. Tu 
już się zatrzymali . - wszyscy od* razu 
przypadł-' do ziemi. Słychać było tylko 
brzęk jagód o dna garnuszków i od cza 
su do czasu okrzyki:

— Och, jakie tu piękne!
— Och, ile tutaj!

Marysia ciągle miała pusty koszyczek, 
bo co trochę uzbierała to zjadła. Usma- 
rowała sobie przy tym koniec nosa - wy­
glądała tak pocieszn-e, że wszyscy wy- 
buchnęli śmiechem.

— Nic nie nazbierasz — zwrócił jej 
uwagę Staszek. — Rób tak jak ja: jedną 
jagodę do garnka a jedną do ust.

— Oj, poziomki, poziomki! — krzyknę­
ła Wanda.

Ale okazało się, że tam było tylko parę 
poziomek więc je zerwała razem z ło­
dyżkami, na bukiecik dla mamy. Te po­
ziomki zaraz opadły i pogubiły się, ale 
Wanda nie traciła nadziei, że znajdz-e 
-e-^cze.

Pierwsza miała pełny kubeczek Mary­
sia. Postawiła go na polance, tam gdzie 
złożyli wszystkie rzeczy i zrobiła sobie 
z poproci koszyczek.

Słońce już stało wysoko i przez gęstwi­
nę gałęzi padały złoto - zielone plamy. 
W lesie było gorąco i duszno, pachniała 
żywica, jakieś zioła ł kwiaty, ta<k mocno 
aż się spać chciało,

■ £ •

Usiedli wszyscy na polanie. Przyszedł 
już i Stanisław, który cały czas sam gdzieś 
po lesie brodził. Wszyscy mieli twarz« 
umorusane i wyglądali jak Murzyni, 
A ręce! Nawet nogi całe były w grana- 

. towych plamach.
— Jaka szkoda, że w zimie me ma ja­

gód — westchnęła Stefa.
— Świeżych nie ma, ale można z tych 

coś na zimę przygotować — powiedziała 
pani.

— Ja zrobię sok — wyrwała się Ha­
lina. — Ja wiem jak się to robi. Trzeba 
nasypać jagód do słoika, przysypać cu­
krem i postawić na słońcu. Jak się tak 
wystoją, wystoją, to potem cedzi się sok 
i gotuje.

— Ale cukier jest drogi — rzeczowo 
zwróciła uwagę Marysia. — I skąd go 
naraz tyle wziąć.

— To ty ususz jagody — poradził jej 
Staszek. — Moja mama zawsze tak robił. 
Suszy jagody a potem w zimie gotuj« 
je, doda trochę cukru i doskonały kompot.

— Z czarnych jagód robi się lekarstwo 
na żołądek — wtrąciła Wanda.

— A maliny też suszą, prawda proszę 
pani?

— Suszą. Z malin roili się doskonałą 
herbatę i lekarstwo przeciw przeziębieniu.

— A proszę pani, czy na maliny pój­
dziemy?

— Pójdziemy, ale trochę później. Te­
raz maliny dopiero zaczynają dojrzewać:.

— A czy to prawda, że jagody możne 
zamrażać?

— Naturalnie. Ubiegłej zimy były jui; 
w Warszawie mrożone jagody. Na Zie­
miach Odzyskanych mamy ich bardzo 
dużo Tam też są specjalne przetwórnie^, 
gdzie robią marmolady, konfiktury, sofcf 
i mrożone jagody. — Pani nagle spojrzą 
ia na zegarek.,

— Już piąta. Musimy wracać, bo S 
szóstej mamy pociąg.

Nikomu nie chciało się ruszać z miej» 
sca. Jeszcze wracając przysiadali przjj 
kępkach jagód i zrywali je pospieszni« 
całymi garściami. Tak przyjemni« było- 
w lesie. Chciałoby się tu być cały dzieli 
aż do późnego wieczora.

— Czy pójdziemy jeszcze raz?
— Pójdziemy. Jeszcze nam jedna nk»s 

dzieła pozostała. Bo w sierpniu będziecie 
już na koloniach.

Koło szkoły pożegnali s'ę wszyscy.
A Stanisław tym, którzy nie nazbierali 
pełnych koszyczków, albo którym się ja­
gody po drodze rozsypały, dosypał z« swo­
jego kosza po garści.

— Z pustymi rękami z jagód się ni« 
wraca. Słuchajcie mnie a wszystkiego was 
nauczę. I grzyby zbierać też, ale to Juli 
w jesieni.

9  '
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Jeszcze wczesną wiosną Marysia sko­
pała przed domem ogródek. Maleńki to 
był ogródek, bo ziemi tam było nie wiele, 
ale Marysia powiedziała, że choćby gro­
my i pioruny biły musi mieć swoje włas­
ne jarzyny i kwiatki. Gromy i pioruny 
wprawdzie nie biły, ale Marysia postawiła 
na swoim. A roboty przy tym miała!

Najwięcej kłopotu było z grządkami. 
Ciągle wychodziły krzywo, jakby myszy 
brzegi powygryzały. A w sąsiedztwie 
mieszkał ogrodnik stary pan Kolasiński. 
Zły, że strach. Nikogo z dzieci do swe­
go ogrodu nie puszczał. Ale przez płot 
widać było jak tam ładnie i czyściutko.

„Pójdę — myśli Marysia — podpatrzę 
}ak on to robi“.

Przytknęła oko do szpary w płocie — 
Jiic me widzi. Jakieś krzaki i gałęzie za­
słaniają.

„Może z góry lepiej będzie?“ — i wy­
lazła na płot.

Wszystko byłoby dobrze gdyby nagle 
na końcu ścieżki nie pokazał się pan Ko­
lasiński z łopatą w ręku. Marysia czy 
przestraszyła się, czy co, dość że stra­
ciła równowagę i buch na ziemię, jak 
gruszka z drzewa. Podarła sukienkę, 
rozbiła kolano. A pan Kolasiński mówi:

—  Dobrze ci tak, nie leź do cudzego.
Ale się trochę zaniepokoił. Podszedł

bliżej i pyta:
— Bardzoś się potłukła? Widzisz, jesz­

cze nic nie wyrosło, a wy już się tu pcha­
cie. Jak będzie co, to sam dam, ale przez 
płot łazić nie wolno.

Tego Marysia już wytrzymać nie mogła. 
Kolasiński podejrzewał ją, że przyszła tu 
kraść. Chciała coś odpowiedzieć, w ytłu ­
maczyć, ale się tylko rozbeczała. A pła­
kała tak żałośnie, tak tarła brudnymi 
pięściami oczy, że 6tary ogrodnik zmiękł.

— No widzisz, trzeba ci było? Nogę 
rozbiłaś?

— Ja chciałam tylko... po... popatrzeć...
I Marysia pochlipując i ciągnąc nosem

opowiedziała mu o swoich »rządkowych 
kłopotach.

Kolasiński przysiadł, skręcił papierosa 
1 powiedział: %

— Hm...
Potem zapalił i znowu powiedział:
—Hm, to ty ogród masz. A gdzie?
— Przed naszym domem.
— Pod dwudziestym piątym?
— Tak.
•— Toż tam ziemia marna, nawozu du­

żo trzeba.

— Ja posypałam już popiołem — po­
wiedziała Marysia.

— Popiołem? Widzicie ją jaki spry­
ciarz. A skądeś ty popiół wzięła?

— Od mamusi z pieca.
— Z pieca? A mamusia czym pali?
— Wę... węgłem — zawahała się Ma­

rysia.
— Głuptasie — roześmiał się Kolasiń­

ski — taki popiół to ci tylko ogród za­
śmieci. ‘Drzewny jest potrzebny, rozu­
miesz? Ze spalonego drzewa. Czekaj tu 
na mnie.

Poszedł do domu a po chwili wrócił, 
niosąc w pudełku jakiś proszek

— Masz weź sobie, to jest sztuczny na­
wóz. Różnie ziemię nawozimy. Najlepszy 
jest nawóz naturalny — obornik, ale skąd 
go tyle wziąć i do tego jeszcze w mieście? 
A to jest sztuczny w fabryce zrobiony, 
weź go sobie..

Od tego zaczęła się przyjaźń. Ko’asiński 
nauczył Marysię jak ziemię uprawiać, po­
kazał jej jak robić grządki, jak sznurkiem 
wyznaczać linię, żeby były równe, potem 
dał nasiona i flance.

Zazielenił się Marysin ogródek. Najpierw 
wyszły z ziemi maleńkie w kształcie ser­
duszek listeczki rzodkiewki, potem wykieł- 
kował groszek, a potem już szło jedno za 
drugim i pierzasta marchewka i koperek 
i drobnolistna maciejka pod oknami. Tylko 
że Marysia była bardzo niecierpliwa, chcia­
ło jej się, żeby jak najprędzej już wszystko 
wyrosło. Ledwie rzodkiewka od ziemi tro­
chę odrosła już ją Marysia ciągnie. Jaka 
też ona w środku? Czy duża? A tam tylko 
różowo - biała niteczka i nic więcej. To 
samo było z marchewką. Zdaje się, że już 
wysoka, że już ładna — wyrwać, a mar­
chewki ani śladu. Żółci się tylko cieniutki 
korzonek.

Było zmartwienia z tym ogródkiem dużo. 
Upał na przykład straszny, słońce praży aż 
ziemia pęka. Łapie Marysia koneweczkę 
i dalej podlewać, a tu Kolasiński zza płotu 
krzyczy:

— Ty, *co robisz? Ogród chcesz zmar­
nować?

— Ziemia wyschła, Więdnie wszystko.
— To trzeba raniutko wstać i podlewać 

póki jeszcze upału nie ma, albo wieczorem. 
W południe nie wolno. To śmierć dla rośl n.

A rano wstawać nie bardzo się chce. N>e 
przypuszczała Marysia nigdy, że tyle bę­
dzie miała roboty. Ale przyjemnie było. 
Grządki zieloniutkie, bujnie rośnie na nich 
wszystko. A Kolasiński ciągle niezadowo­
lony.

— Czego to u ciebie tak gęsto na tych 
grządkach wszystko rośnie?

— To dobrze.
— To bardzo źle. Roślina też miejsca 

potrzebuje, żeby rosnąć i rozwijać s :ę. 
Musisz poprzerywać. I zdaje mi się, że tam 
się i chwast zapienił.- Przyjrzyj się dobrze. 
Co jarzynka, co kwiat, to zostaw a co

zielsko to precz wyrywaj. Rozrasta to slf 
bujnie i wszystko zagłuszy.

Siedzi Marysia od rana do wieczora w 
swoim ogródku i co jedna robota 6ię skoń­
czy. to druga się zaczyna. Ani się obej­
rzała kiedy fasolka wyrosła tak, że tycz­
ki trzeba było wstawiać, to znów na ka­
puście jakieś gąsienice się pokazały wielkie, 
zielone, paskudne. A żarołczne takie, że po 
paru dniach cale listki kapusty były jak 
koronka.

Przy tej kapuście to już mama pomo­
gła. Do blaszanej puszki strącały patycz­
kami wielkie tłuste liszki. Nie było to przy­
jemne. Brrr... A!e co robić? Za to coraz 
częściej Marysia ■ zaczęła mamusi robić 
prezenty. To rzodkiewki świeżutkiej na ta­
lerzyku przyniesie, to młodej marchewki 
pęczek, to bratków bukecik zerwie i na 
stole postawi. I w domu przyjemnie i przed 
domem jest gdzie teraz odpocząć. A ta ma­
ciejka tak pachnie wieczorami, jak w lesie.

Nawet ojciec, który późno do domu wra­
cał i rzadko z Marysią rozmawiał, teraz 
chętnie siadał na ławeczce przed oknami 
i patrzył jak córka pracuje, i Kolasiński 
zaczął do nich przychodzić. Taki odludek 
i mruk a teraz co wieczór prawie u Mary- 
sinych rodziców bywał.

— Na przyszły rok — powiedziała Kiedyś 
matka — trzeba się będzie starać o  ogró­
dek dz!alkowy. Jeżeli dziewczyna tak tę 
robotę lubi, to niech tam sobie sieje i sadzi 
co chce. I pożytek z tego będzie i dla niej 
przyjemność.

A ojciec w zamyśleniu powiedział:
— Ja. myślę, że ją trzeba będzie do ja­

kiejś szkoły ogrodniczej posłać. Go Mary­
siu? Chcesz?

— Są uczeni ogrodnicy — wtrącił Ko­
lasiński — którzy rozmaite gatunki roślin 
hodują, takie nawet jakich jeszcze nigdy 
nie było. Tacy nawet potrafią na północy 
południowe rośliny zasadzić i rosną im. 
Uczą się tego i wiedzą czego jakiej trawce 
potrzeba. Ja to pisanego słowa nie znałem. 
Sam do wszystkiego doszedłem. Ale ona 
teraz uczyć się może, nikt jej n'e zabroni. 
Może będzie sławnym jakimś ogrodnikiem 
a wtedy i o mnie powiedzą: „Ten stary Ko­
lasiński, pierwszy ją uczył jak fasolę sa­
dzić“. Nie wyprzesz się mnie Marysiu, jak 
będziesz sławna? Co?

A Marysi tylko oczy rozbłysły i myślała 
jaki to ona kiedyś piękny ogród będzie 
miała i jakie tam śliczne rośliny wyhoduje.

Zofia Kwiecińska
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d>.o 5,onKo kiedyś, kiedyś jak 
było małe. Nie miało ani mamusi, ani ta­
tusia. Miało tylko starą, dobrą nianię. Na­
zywała się Szara Godzina.

Co dzień rano, jeszcze Słonko śpi sobie 
w najlepsze w łóżeczku, a niania już wsta­
je, kąpiel z rosy szykuje, mgły rozwiesza, 
żeby się Słonko po kąpieli czym wytrzeć 
miało. Wieczorem znów1 mięciutką pościel 
z różowych obłoczków sporządza, a póź­
niej cichym, równym głosem bajki mu do 
snu opowiada.

Dziś Słonko już wyrosło, jest wielkie, 
"wspaniałe i potężne. Kocha po staremu 
6Woją dobrą, zacną nianię, ale niania już 
jest teraz stara, nogi ją bolą, nadążyć za 
pieszczochem 6woim nie może, tylko oczy­
ma za nim wodzi, kiedy na niebie codzien­
ną swą robotę zaczyna.

K kiedy więczór przyjdzie i zmordowa­
ne Słonko na bajkę nawet nie czeka, tylko 
od razu zasypia, idzie niania w świat i, za­
miast Słonku dzieciom cichą, szarą godzi­
ną bajki opowiada.

Kiedyś opowiedziała i mnie. Pamiętam 
cichy zimowy wieczór. Szara Godzina sia­
da na zwykłym swym miejscu, w wielkim 
fotelu, przy kominku, owija się w ciepły 
szary szal, kładzie na nos wielkie szare 
okulary i zaczyna 6wą przemiłą gawędę.

—Znudziło się raz Słonku — powiada 
kochana babuleńka, spoglądając ku mnie 
poprzez okulary swymi łagodnymi, dobry­
mi oczyma, — znudziło się Słonku, bo zaw­
sze samo i 6amo na niebie bawić się mu­
siało, przychodzi więc do mnie, za fartuch 
tarmosi i prosi gwałtem, żeby mu Księżyc 
do zabawy sprowadzić. Jakże tu Księżyc 
sprowadzić, kiedy on biedak całą noc stró­

żował, śpi teraz, nos w poduszkę wsadził 
i chrapie tak, że aż się chmury płoszą. Le- 
dwiem mu wytłumczyła, żeby 6ię trochę 
z zabawą zatrzymał. Koło południa poka­
zał się wreszcie Księżyc, taki zaspany, że 
mu aż oczy zapuchły. Nie wielką tam miał 
ochotę do zabawy, ale to złote maleństwo 
takie było przymilne i wdzięczne, że czy 
kto chciał, czy nie chciał, musiał to robić, 
co ono prosiło.

Zabawa tedy idzie w najlepsze: była ciu­
ciubabka, było -i w chowanego, choć dla 
Słonka o schowanie trudno, bo zewsząd 
promyczki jego przedzierają, bawili się i w 
konie i w berka, wreszcie zachciało się ur­
wisom kochanym gry w piłkę. ■

— Moja nianiu kochana, prosimy o pił­
kę. Piłkę! Koniecznie piłkę!

— Skądże ja wam piłkę dostanę? Miej­
cież rozum chłopaki kochane.

Znalazła się tam przecież gdzieś w kącie 
między gwiazdkami złota kula. Skąd się 
tam wzięła i komu do czego służyła, nie 
wiem, dość że była.

Ledwie się gra zaczęła, Księżyc, który 
nigdy bardzo zgrabnie się nie ruszał, jak 
nie machnie kulą... Słonku prosto w czoło.

— Aj! boli! boli! jak strasznie boli!
Od stonkowego czoła wskutek uderzenia 

odprysnął spory odłamek. Słonko aż przy­
gasło z bólu. Skuliło się biedactwo w dz:e- 
sięcioro, za ranę 6ię trzyma i zawodzi. Nia­
nia ratuje, jaik umie, lekarstw różnych do­
bywa: > skowronkowego śpiewania na 
uśmierzenie bólu i zapachu konwalii leśnej 
na okłady, i mgły miękkiej wiślanej na 
owinięcie rany, i polnego pachnącego zio­
łami wiatru na łez osuszenie. Niani przy 
tej okazji tak oczy łzami zachodziły, że na

ziemi od deszczów wszystkie rzeki w©* 
zbrały.

Musiało biedne, małe Słonko iść do łóż­
ka na długie, długie tygodnie, nim mu się 
ta rana zabliźniła.

A ów odłamek, co od stonkowego czoła 
odprysnął; poleciał hen, daleko aż na zie­
mię i tu zapadł gdzieś w ciemną Święto­
krzyską puszczę. Zamknęły się nad nim 
gałęzie stuletnich buków i jodeł tak, że  
choć dzień stał na świecie jasny, czarno 
tam było i ciemno, jak w piwnicy. Upad! 
na miękie posłanie z mchów. Nachyliły s'ę  
nad nim długie, ciemne, skrzydła paproch

— Co to? Kto to? — pytały zdumione, 
olśnione blaskiem, jaki bił z leżącej na 
mchu okruszyny.

— Skarb! Skarb! Skarb! — szeptały za­
chwycone drzewa, powtarzając jedno dru­
giemu radosną nowinę. Zakołysał się bór, 
zaszumiał radośnie.

Pilnuje stary bór swego skarbu, nie po­
kazuje go nikomu. Oddah go paproci na 
przechowanie, a ta schowała go głęboko, 
głęboko pod korzenie, żeby niczyje oczy 
stonkowej okruszyny nie wypatrzyły. I tyl­
ko raz w rok, w noc świętojańską, kiedy 
to Stonko do najdłuższej podróży dziennej 
po mebto się szykuje, wychodzi z. ukrycia 
skarb leśny i, siadając na gałązkach pa­
proci, dziwne swe dzieje słoneczne zasłu­
chanemu borowi w wielkiej tajemnicy opo­
wiada.

Zdarzyło się raz, że zobaczył to siedzący 
na gałęzi puhacz; opowiedział wszystko so­
wie, sowa nietoperzowi, nietoperz myszce, 
myszka staremu zegarowi, a zegar wyga-i 
dał się ze wszystkiego ludziom ' stąd uro-* 
sla baśń o  cudownym kwiecie paproci.

Kazimierz Konarski
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Zmiarkowałem, że żarty sobie stroi 
i ze mnie i z Bawolego Rogu; a tu wystę- 
©uje Romek i wręcz oświadcza, że w tam­
te zarośla nie pójdzie, choćby mu nie tyl­
ko król „baranich“ rogów, ale nawet sam 
sołtys przykazał.

— Ja wiem — mówi — że tam straszy, 
a stara Wawrzkowa cudeńka rozpowiada,
bo ona wie wszystko.

— Cóż ona wie?
— Wie, że sam Boruta pilnuje na tam­

tej stronie ognistej korony i jak kogo zła­
pie, to mu nogi pourywa.

— A właśnie/ A tak! — potwierdzają 
inni chłopcy. — Jak król Bawolich Rogów 
chce z Borutą wojować, to niech sam 
idzie.

Gdy zsraportowałem © tym wodzowi, 
strasznie się rozgniewał.

— Tchórze ta cała twoja armia! —  
krzyknął — rozpędzę ją na cztery wiatry. 
Głupcy! Boruty się boją. Czy widział kto

kiedy Borutę?... Mnie mama powiedziała, 
że żadnego Boruty nie ma i nie było. Słu­
chaj, Kle Szakala i wielki hetmanie ko­
ronny, sami we dwóch idziemy.

— Uuu! niedobrze — pomyślałem. — 
Może ty masz słuszność, że żadnego Bo­
ruty nie ma, ale ja z nim wolę nie zadzie­
rać.

Zacząłem się wykręcać, że szabla mi 
się stępia, że kapiszony do pistoletu już 
wyszły, że to, że owo...

— Eh! — przerwał mi Janek... prze­
praszam: Róg Bawoli — widzę, że i ty 
masz pietra. Kiedy tak — sam idę.

Wstyd mi s !ę zrobiło. Albo jest się wiel­
kim hetmanem koronnym, albo ciurą. 
Przypasałem szablę, wziąłem z kuchni ta­
sak (bo indiańskiego tomahawku pod rę­
ką nie miałem) i stanąłem przed jego wy­
sokością.

— Jestem gotów — rzekłem salutując.
Przewiesił flower przez plecy, na gło­

wę włożył wspaniałą koronę (ja, oczywi­
ście, także byłem w pełnym uniformie 
Szakalego Kła) i ruszyliśmy w drogę. 
Krzysia chciała nam towarzyszyć, aleśmy 
jej z całą powagą oświadczyli, że wypra­
wa jest zbyt niebezpieczna nawet dla ta­
kiej, jak ona, czarownicy.

Idziemy.
Wieczór upalny... ciemno... Przeszliśmy 

wierzchołek naszej góry i bezwiednie 
przeżegnałyśmy się, bo nie tylko ja, ale 
zdaje 6ię i Róg Bawoli strach poczuł. Za­
rośla gęstnieją. Zsuwamy się w dół: on 
pierwszy, ja za nim. Lian podzwrotniko­
wych jakoś nie ma, więc tasak niepotrzel> 
ny tylko mi zawadza. Raptem wódz sta* 
nął : aż się cofnął. W dali coś błysnęło. 
Przerażony, wytrzeszczyłem oczy. Koro- 
naj wyraźnie ognista korona. Płonęła 
tajemniczym, niebieskawym płomieniem.

— Wwwwra-ra-cccam! — szepnąłeni 
dygocąc. I puściłem się pędem z powro­
tem. Nie oglądałem się za 6iebie. Słysza­
łem tylko tuż za plecami zziajany oddeclt 
wodza Bawolich Rogów.

III.
Tak więc wyprawa skończyła się fatał- 

'nie — sromotną naszą ucieczką. ¡Przera­
ził nas widok leżącej w trawie korony 
ognistej.

— A co, nie mówiłem — tryumfował 
Romek. — Mnie Wawrzkowa powiedziała, 
że tej korony Boruta broni. Już by on 
wam dał, gdybyście spróbowali ją pod­
nieść.

(Dalszy ciąg nastąpił
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W śród górników repatriantów z Francji

W szęd zie  dobrze -  w domu n a jle p ie j
(Od specjalnego wysłannika „Głosu Ludu1*)

Pod wieczór, samochodem, 
przydzielonym przez dynefajf 
kopalni, wybieram się do rozsia­
nych na przedmieściach Zabrza 
domków górniczych. Mieszkaj^ 
w nich zarówno repatrianc 
Francji, j.ak też i autochtoni.

Jesteśmy właśnie na ul. Pawła 
Kępki. Wśród piaszczystej drogi, 
otoczonej szachownicą d o l e ­
wającego żyta, stoją trzy dwu­
piętrowe bloki. Wchodzę do jed­
nego z nich. Wszędzie uderza 
wzorowy porządek — na pod­
wórku i w sieni. Tow. Rataj­
czak puka do pierwszych z brze­
gu drzwi. Na mosiężnej tablicz­
ce nazwisko „Wojciech Turlej- 
skl*4

Wojciech Turtejski 
wróci w zeszłfm raka

Gospodarza nie zastajemy w 
domu. Poszedi na nocną szych­
tę. Jest natomiast cała rodzina. 
Na kuchni gotuje się kolacja 
l rozchodzi się zapach świeżo 
upieczonego chicha. Na stole ta­
lerz pełen jagód. „To z lasu“ — 
mówi żona górnika. Mam prze­
cież tyle dzieci, to i przyniosą.

— Jak dawno powróciła pani 
z Francji? — pytam.

—  W kwietniu minął już rok.
— A gdzie lepiej?
—  Wiadomo że w domu. Mam 

trzy pokoje, a chociaż jest nas 
dużo, bo aż sześcioro dziecia­
ków i nas dwoje, jednak .pomieś­
cić się można. Jest i łazienka i 
meble, które dostałam z kopal­
ni. Nie przywiozłam przecież do 
kraju nic. Ale to nie koniec. 
Mam dw'e piwnice, górę do su­
szenia bielizny i komórkę. Na­
rzekać nie mogę.

— A zarobki?
— Niczego. Mąż zarabia, za­

rabia i synowa, córka idzie od 
Hpca też do pracy. Żeby tak 
wseyscy mieli jak ja, to by do­
brze było.

I rzeczywiście nie wszędzie 
jest tak dobrze.

Janina Beyeina koczuje
Oto nie wszystkie jeszcze ro­

dziny, przybyłe z Francji, mogły 
zagospodarować się we włas­
nym wygodnym mieszkaniu. W>e

my się do budynków, w których 
od trzech dopiero dni mieszka 
ostatni przybyły do Zabrza tran­
sport repatriantów górników 
Francji.

Wchodzimy do Jana Nawrota.
N  25 latach tnłaezki

Pomimo późnej godziny, go­
spodarze n'e śpią. — Jest tyle 
przecież roboty — mówią. Trze­
ba jak najszybciej poustawiać 
meble, bo jeszcze w mieszkaniu 
bałagan, a potem do pracy. Byli 
już na kopalni, zostali wpisani 
na listę. Pierwsze najtrudniejsze 
kroki więc zrobili. Jakże są za­
dowoleń' z powrotu. Nie widzieli 
Polski 25 lat. Stęsknili 6ię za ro­
dziną, za bliskimi stronami, za 
powietrzem ziemi ojczystej. Byli 
dotąd w południowej Francji. Dla 
czego wrócib? To proste. „Czu­
łem się Polakiem — mówi Na­
wrot. —  We Francji było źle — 
to drugi powód. A chociaż mam 
teraz 50 lat, to pracować w pol­
skiej kopalni chciałbym jak naj­
prędzej.

-— A przychodziły do was ga 
zety z Polski?

— O tak. „Trybuna Robotni­
cze“, „Głos Ludu“, „Trybuna 
Wolności“ „Robotnik“. Ja naj 
pierw muszę czytać — mówi ze 
śmiecbefn Nawrot —  późnej 
dopiero jeść obiad.

Rozmowa w serdecznym ra­
dosnym nastroju przeciąga się. 
Płyną wspomnienia, krzyżują się 
pytania i odpowiedzi. I tak jest 
wszędzie. Zadowolenie z powro­
tu ! snucie planów na przysz­
łość.

Oto Stanisław Kędzia. Ma do­
piero 25 lat, a już dziewiąty rok 
upłynął, kiedy wyjechał z Pol­
ski szukać chleba u obcych. Po­
wrócił z żoną. Rodzina jeszcze 
została. Może przyjedzie w na­
stępnym transporcie. Im się spie­
szyło. Dziehmy się nawzajem 
wrażeniami. Palimy francuskie 
papierosy i pijemy doskonałe 
wino. Tow. Natalia parzy tym­
czasem kawę. Pomimo głębokiej

nocy proszą, aby pozostać jesz­
cze. Chcą 'się nagadać...

•

Obraz z życia górników w 
Zabrzu muszę dopełnić jednym 
jeszcze, ale bardzo ważnym — 
jak mi się wydaje — szczegó­
łem. Chcę tu powiedzieć o sto­
łówce, istniejącej dla górników 
przy kopalni „Jadwigą“. Obiady 
tam wydawane są rzeczywiście 
wspaniałe. Składają się zawsze 
z dwóch dań: z tłustej zupy i 
mięsa z kartoflami. Niejednokrot 
nie jest sałata, ogórki, kompot.
Najważniejsze zaś to zdumiewa­
jąco niska cena takiego obiadu. Po zatwierdzeniu przez Ministerstwo 
Otóż górnik płaci na cały mie- Oświaty — Jeszcze w tym roku urucho

Port szczeciński w czasie świąt

P i e r w s z a  w  P a i s c ę

Szkoła inżynierów sanitarnych
powstaje we Wrocławiu

(Od naszego korespondenta)

siąc tylko 200 złotych. A jed­
nak — jak mi wykazywano na 
rachunkach —  kopalnia wcale 
nie dopłaca. Wpływy calkowcie

miony zostanie przy Wydziale Inżyniery 
nym Politechniki Wrocławskiej oddział 
inżynierii sarfitamej.

Do inżyniera sanitarnego należy rpz-
ookrvw ata  w ydatki a n r r tr fc ż  wiązanie wszystkich zagadnień technicz 
K i i  nych, związanych ze służbą zdrowia, np.obiad kosztuje zaledwie 7 zło­
tych. Czy pomyśleli o tym pano­
wie restauratorzy w Zabrzu i 
nie tylko w Zabrzu?

Stanisław Babtsiak

Opuszczają Polskę z ...
Nie tak wywożono Polaków do Niemiec

(Od naszego korespondenta)

komfortem
Na bocznicę kolejową w Żelechowie 

podjechał diugi sznur wagonów. Po 
chwili wysypują się z  nich obładowani 
tobołami Niemcy. Słychać okrzyki, na - 
woływania, do uszu dobiega charaktery 
styczny dźwięk znienawidzonej mowy, 
Paru mfiicjantów o znużonych twarzach 
kieruje ich w stronę pobliskiego budyń- 
ku, otoczonego rzędem baraków. Wci­
skam się pomiędzy jakąś trzymającą 
się kurczowo jednego tobola rodzinę, a 
parę rozkrzyczanych wyrosfków. Przed 
nami wyrastają dwie kobiety. Na bia­
łych czepkach czerwone krzyże. Niem­
cy posłusznie wyciągają ręce, które z 
uwagą zostają poddane obserwacji. Po 
chwili przekonywa ję jedną % sanitariu - 
fzek, że i ja nie posiadam świerzbu i 
śmiało można mnie wpuścić do obozu.

SPRAWNIE I SZYBKO
Wchodzimy w szeroko otwarte drzwi 

4 Etapu PUR. Zaraz po prawej stro­
nie na wielkim piecu Niemcy składają 
bagaż i grupami, po 30 osób podążają 
do najbliższego baraku. Na drzwiach na 

................................ _ pis: rejestracja. W kilku pokojach wre
kooziii ie“ w  1 8zyWta Pra«*- Po chwili cała grupa zo­le „koczuje w tiomu nociego- sł -e M!ałwiona Traeba si spfcszyć> ^

wym przy kopalni. Tak jest • - - - -  ---

Tu gotuje się mleko dla dzieci, ob-

właśnie z tow. Janiną Beyciną. 
Ona sama jest akuszerką, mąż 
pracuje jako szofer na kopalni. 
Cztery osoby gnieżdżą się w jed­
nym niewielkim pokoju. Żad­
nych mebli, tylko dwa łóżka di%w 
niane, jedno nad drugim. Wszy­
scy pracują i wszyscy zabiegają 
o  mieszkanie, ale jak dotąd, bez 
skutku.

Jest już ciemno, k’edy zbł'ża-

i transport przyszedł późno i Niemcy są 
zmęczeni. Teraz dezynfekcja, mycie, i 
badanie lekarskie.

„ZUPA LEPSZA OD NASZEJ“
Wchodzę do kuchni. Przed wejściem 

stoi ogonek łudzi i kotłów. Każda grupa 
dostaje Jeden kocioł zupy. Do nozdrzy 
dobiega apetyczna woń. Podchodzi do 
mnie pracownik Etapu.

— Parne, oni mają lepszą zupę, niż 
my w stołówce.

Z niedowierzaniem kręcę głową.
— Tak, tak, powodzi im się, dodaje.
Przechodzę do wielkiej sali, wypelnso

nej Niemcami. Pod ścianami piętrzą się
toboły, walizy, garnki i masa innych rze ja śnią mnie przewodnik, 
czy. Na razie, dopóki jadalnia nie zosta- n n v \  DCDiTW An*
nie wykończona, Jedzą na miejscu. DZIKA REPATRIACJA

NIEPRZEWIDZIANI LOKATORZY
Po placu zapamiętale uganiają wy 

rostki. Nie znać na nich żadnego zrnę 
czenia. Z boku widzę dwa osamotnione 
baraki. Z daleka rzuca się w oczy czer 
wony krzyż. Wchodzę do czystej salki.
To ambulatorium. Przy oknie siedzi le- 
karz i bandażuje rękę młodej Niemce.
Z boku stoi mały „ogonek“, oczekują - 
cych na pomoc lekarską. W czasie po­
dróży nie trudno o wypadek. Dajsze sa 
le, to pokoje dla chorych. Prawie każ­
de łóżko zajęte.

— To nieprzewidziani lokatorzy. Leżą
tu już cały miesiąc. Zbyt są starzy, by 
znieść podróż, toteż tutaj czekają ne 
poprawę zdrowia. Może zabierze ich 
specjalny pociąg, wyposażony we wszel 
kie wygody.

Przechodzę koło drugiej kuchni, tym
razem mniejszej.

— A tutaj—skierowuje znów moja uwa 
gę—mieszczą się Niemcy,' którzy .dobro­
wolnie i na wiasną rękę przybyli do 
PUR, chcąc wcześniej wyjechać. Przy­
sparza to nam trochę kłopotu, no, ale 
jak chcą tego tek bardzo, to musimy i 
im pomoc. Dostają od nas wyżywienie, 
dbamy o nich.

Wracam z powrotem. Rejestracja pra­
wie już zakończona. Niemcy zbici w 
grupki rozprawiają o czymś hałaśliwie.

— Jutro rano wyjeżdżają do Nie - 
mieć. Dostają na drogę żywność na 6 
dni. Niech wiedzą — podkreśla mój prze 
wodnik — że ta nas traktuje się wszy­
stkich po ludzku.

Jeszcze raz rzucam okiem na beztro­
sko rozmawiających Niemców. Na myśl 
przychodzą mi sceny z niedawnej prze- 
szłości.

J. B.

JUZ W NAJBLIŻSZYCH DNIACH
ukaże się czosopismo

„PO  P R O S T U “
Nawiązujące do tradycji pisma pod tym samym tytułem wydawa­
nego przed wojną przez grupę postępowej młodzieży wileńskiej
Pn P rnch i“ porusza zagadnienia związane z życiem mło- 

” dzieży studenckiej. Wiele miejsca poświęca
j również sprawom kulturalnym i naukowym.

odpowiednie budowanie wodociągów, ka 
nallzacji, sprawy mieszkaniowe, szkoły, 
szpitale ftp.

Dotychczas mamy w Polsce zaledwie 
pięciu inżynierów sanitarnych ! to w y­
szkolonych w Ameryce, gdzie szkolenie 
Inż. sanitarnych rozpoczęto jut przed 
50 laty. Obecnie Stany Zjednoczone po­
siadają 6000 inżynierów sanitarnych, 
nowi kształcą się w 31 uniwersytetach 
na czterech działach: konstruktorskim, 
badawczym, higieny pracy I administra­
cji służby zdrowia. W Europie, pier* - 
szy Związek Radziecki, zaczął kształcić 
techników sanitarnych.

Całkowite urządzenie dia tej nowej 
uczelni wrocławskiej dostaniemy z A me 
ryki, z fundacji Rockefellera w wyniku 
podróży służbowej dyrektora Państwo- 
wego Zakładu Higieny we Wrocławiu, 
inż. SZNIOLISA, która miała na celu za 
poznanie się z nowościami z dziedziny 
inżynierii sanitarnej, zebranie książek 
fachowych, i wyjednanie pomocy z fun 
dacji Rockefellera dia normalnego szko­
lenia inżynierów sanitarnych w Polsce.

W dnhi 7 tipoa przyjeżdżają do Polski 
prof. M. G. FEIR, dziekan wyższej szko 
ty inżynierów uniwersytetu w Harvard, 
a jednocześnie dyrektor naukowej fun. 
dacji Rockefellera i dr JOHN LOGAN, 
który jest wysłannikiem fundacji Rocke 
Wiera na Europę. Profesorowie cl ma­
ją się zająć organizacją szkolenia inży - 
nferów sanitarnych w Europie.

Jeszcze w tym roku będzie można u- 
ruchomlć 1 i 2 rok szkolenia. Całe stu­
dia będą trwały 4 lata I dadzą nam wy­
bitnych fachowców, którzy przyczynią

się do wydatnego podniesienia stanu 
zdrowotnego Polaki. j7  D.

Z A W I A D O m i N I E
Prezydium Zarządu Głównego Związ­

ku Zawodowego Pracowników Filmo­
wych Rzeczypospolitej Polskiej zawiada­
mia wszystkie Zarządy Oddziałów, Człon 
ków Zarządu Głównego i Delegatów 
wybranych na Zjazd, iż 2-gi Ogólnokra­
jowy Zjazd Związku Zawodowego Pra­
cowników Filmowych R.P. odbędzie się 
w dniach od 4 do 6 lipca br. w Łodz. ul. 
Nawrot 27.

Otwarcie Zjazdu dnia 4 lipca godz. 
10-ta rano.

Porządek dzenny Zjazdu. _
1. Zagajenie i wybór Przewodniczące­

go . Prezydium.
2. Wybory Komisyj:

a) Komisji Mandatowej
b) Komisji Matki
c) Komisji Skrutacyjnej
d) Komisji Wnioskowej.

3. Referat Komisji Centralnej Związ­
ków Zawodowych (poiłtyczno-gos.)

4. Sprawozdanie ustępujących Władz 
Związku.
a) Przewodniczącego
b) Sekretarza Generalnego
c) Skarbnika
d) Komisji Rewizyjnej.

5. Dyskusja.
6. Udzielenie absolutorium ustępujące­

mu Zarządowi •
7. Sprawozdanie Komisji Mandatowej
8. Wytyczne działalności Zarządu 

Głównego na przyszłość
9. Przegłosowanie zgłoszonych wnios­

ków.
10. Wybory Wiadz Związku:

a) Zarządu Głównego
b) Komisji Rewizyjnej
c) Sądu Centralnego

11. Sprawozdanie Komisji Skrótacyi-
nej i

12. Poprawki do Statutu
13. Wolne wnioski
14. Zakończenie Zjazdu.

14«)

Ogłoszenie o przetargu
Państwowa Centrala Handlowa, Oddział Wojewódzki w Warsza­

wie ogłasza przetarg nieograniczony na 'budowę magazynu w Por­
cie Wiślanym na Pradze, przy ul. Zamojskiego.

Bliższe informacje otrzymać można w Wojewódzkim Oddziale 
PCH w Warszawie, ul. Młynarska 46, pokój 12.

Oferty w podwójnie zalakowanych kopertach bez znaku Firmy 
l  napisem: „Oferta na budowę magazynu w Porcie Wiślanym na 
Pradze“, składać należy do dnia 9.VII,47 r. do godz. 12-ej w Woje­
wódzkim Oddziale P:C.H., przy ul. Młynarskiej 46, pokój 12, o któ­
rej to godzinie nastąpi otwarcie ofert.

Do oferty należy dołączyć:
1) Pokwitowanie Kasy Oddziału P.G.H. na wpłacone vadium 

przetargowe w wysokości 5% sumy oferowanej, względnie 
dowód zwolnienia od obowiązku wpłacenia vadium.

2) Odpis świadectwa przemysłowego upoważniającego do prze­
prowadzenia robót.

Dyrekcja Oddziału WojewódzKiego P.6.H. w Warszawie zastrze­
ga sobie prawo dowolnego wyboru oferenta bez względu ma sumę 
przetargu oraz prawo uznania, że przetarg nie dał wyniku, jak 
również prawo zwiększenia lub zmniejszenia ilości wykonania ro­
bót nr 1468

Ogłoszenie o przetargu
Warszawska Dyrekcja Odbudowy, Chocimska 35, II piętro, ogła­

sza przetarg nieograniczony na naprawę i remont dźwigów w gma­
chu Min. RoMctwa i R. R., pr*y ul. Nowogrodzkiej 40:

1. naprawę dźwigu 4-ro osobowego firmy Flohr frontowego (od
ul. Nowogrodzkiej!)

2. naprawę dźwigu 4-ro osobowego finmy Flohr (od ul. Poznań- 
, sklej)

3. naprawę dźwigu kuchennego 4-ro osobowego firmy Flohr (od 
ul. Nowogrodzkiej)

4. demontaż dźwigu 3-osobowego kuchennego f-my Flohr.
Oferty należy składać do dtaia 10 lipca do godz. II-ej min. 30

w Warszawskiej Dyrekcji Odbudowy, do skrzynki ofertowej.
Bliższych informacji udziela Wydział Zieceń W.D.O., ul. Chocim­

ska 35, II piętro, pok. 25, w godz. 9— 12, gdzie też mogą oferenci 
«trzymać ślepe kosztorysy oraz warunki przetargowe za zwrotem 
fantów w famie d Mk— »*

PRZETARG NIEOGRANICZONY
Dyrekcja P.M.S. ogłasza przetarg nieograniczony na wykonanie 

3.000 par rękawic roboczych, jednopalcowych z tkaniny jutowej, 
którą dostarczy D.P.M .̂S.

Wszelkie informacje‘ i wzory można otrzymać w godz. 10—13 
w Dziale Zakupów DPMS. w Warszawie, ul. Leszno 1, II piętro, 
pokój 212.

Oferty w zalakowanych kopertach bez znaków firmowych skła­
dać należy w Kancelarii Dyrekcji (I piętro, pokój 111) do godz. 13-ej 
dn. 24.VIi.47 r. po czym nastąpi otwarcie kopert.

W ofercie należy podać:
a) termin wykonania całości zamówienia,
b) cenę jednostkową loco Magazyn Centralny DPMS. w War­

szawie, ul. Ząbkowska 27/31.
Kwit wadialny na zl 5.000. — należy załączyć do koperty.
Oferta obowiązuje w ciągu 15 dni od dnia otwarcia.
Dyrekcja P.M.S. zastrzega sobie wybór oferentów, unieważnie­

nie przetargu i podział zamówienia na kilku dostawców. nr M68

Ogłoszenie o przetargu
Wydział Gospodarczy Komendy Głównej Milicji Obywatelskiej 

w Warszawie ogłasza przetarg nieograniczony na dostawę siatki 
ogrodzeniowej. .

Informacje i ślepe kosztorysy można otrzymać w Sekcji Kwat- 
Budowl. Wydziału Zaopatrzenia K.G.M.O., przy ul. Karowej 
Nr 14/16 codziennie w godzinach od 9-tej do godz. 15-ej do dnia 
5 lipca.

Oferty bezfirmowe w zalakowanych kopertach z napisem „Ofer­
ta na dostawę siatki ogrodzeniowej“ należy składać do biura prze­
pustek.

Do oferty należy dołączyć kwit depozytowy na wadium w wyso­
kości 2% sumy kosztorysu.

Otwarcie ofert nastąpi w dniu 5-tym lipca o godz. 10-tej, w Sek­
cji Kwat.-Budcwl. Komendy Głównej Milicji Obywatelskiej.

Komenda Główna M.O. zastrzega sobie prawo unieważnienia 
przetargu bez podania przyczyn oraz bez obowiązku ponoszenia 
z tego tytułu jakichkolwiek odszkodowań, prawo dowolnego wy­
boru oferenta bez względu na wynik przetargu oraz prawo uzna­
nia, że przetarg nie dal dodatniego wyniku i prawo przeprowadze­
nia w okresie ważności ofert dodatkowego ustnego lub pisemnego 
SFzeia#pi, ffagfaK wgbrMiMi oferentami m 14«

Ukazał się nowy numer (czerwiec — lipiec 1947 r.) organu
ŻYDOWSKIEJ PARTU ROBOTNICZEJ „POALEJ - SJON“ -  LEWICA

P R Z E Ł O M
W numerze m. fam.:

Dr Adoił Berman: — Retoryczny zwrot (po oświadczeniu emb. Gromyki) 
Ignis: — Tryumf naszych idei, ”
Żydowsko - arabska jedność robotnicza,
Dr E. Feuerman: — Walka o zdrowy handel,
Przemówienie amb. Gromyko,
Wielkie manifestacje ludności żydowskiej.
Pół roku Klubu Żydowskiej Inteligencji Pracującej,
Paul Langevłn a Palestyna,,
Z ruchu podziemnego. Referat dla spraw żydowskich przy KRN, 16 s+ron 

5 .lustracji,___________________ Cena , 0 zł 1463

Przetarg nieograniczony
Dyrekcja Państwowej Komunikacji Samochodowej, Warszaw* 

ul. Grójecka 42a ogłasza przetarg na dostawę 300 apteczek io  
autobusów.

Oferty można składać na dostawę skrzynek wraz z wyposaże­
niem albo oddzielnie tylko na skrzynki wzgl. na wyposażenie ich 
w lekarstwa. ■
w w r i 7 , Sr t tOW? * a™nkj  Przetargowe otrzymać można w Wydziale Zasobow; Dyrekcji P.K.S., pokój Nr 59, w godz. 10-12 .

Oferty należy złożyć w 2 kopertach zalakowanych (oznaczając 
wewnętrzną „Przetarg ma apteczki“) w Wydziale Zasobów Dyrekcji 
P.K.S., pokoj Nr 59, względnie nadesłać pocztą w terminie do dnia

lipca 1947 r. do godziny 10, po czym o godz 10 30 nastąpi ko­
misyjne otwarcie kopert. »

Dyrekcja P.K.S. zastrzega sobie prawo unieważnienia przetargu 
bez podama przyczyn oraz bez zobowiązania ponoszenia jakich­
kolwiek odszkodowań z tego powodu, prawo wyboru oferenta bez 
względu na wynik przetargu, prawo uznania, że przetarg nie dal 
dodatniego wyniku, prawo zwiększenia wzgl. zmniejszenia ilości 
apteczek do zamówienia. nr 1475

ZAW IADOM IENIE
Ubezpieczalnia Społeczna zawiadamia, że biura z ul!cy Solec 93, zostały prze­

niesione na ulicę Czerniakowską 231. y prze
Jednocześnie prostuje się błąd w ogfoszenu Ubezpieczani Społecznej z dree 

22 czerwca J m\, a mianowicie: w ostatnim wierszu wydrukowano KKO, Sw ęto-
1437

:— —« I « ’’ HMwivwivic. w u su au in n  w ierszu  v
zainłast PKO, Świętokrzyska 31/33.

P R Z E T A R G
Zjednoczenie Przemyślu Motoryzacyjnego, Biuro Zwmsf«wwtfii 

wykonanie Wi!!owa 18’ t>g}asza Przeiar8 nieograSeony na 

50.000 trójkątnych torebek narzędziowych do rowerów z grubei 
żtluzjow^a OWanyCh 08 CZarn° farbą ole-iną’ z uchwytami z taśmy 

Wzór torebki jest do obejrzenia pod wyżej podanym adresem

d i r i 5  l ^ r i 9 4 f ' y SkladaĆ ^  Termin U d a n ia  *>’
Zjednoczenie Przemysłu Motoryzacyjnego zastrzega sobie prawo 

unieważnienia "rzetergu bez podania powodów i wyboru oferenta.
nr 147*
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Warszawscy pięściarze
zdobywają „Błękitną Wstęgę Bałtyku”

Sędzia wyrzucony za liny

D-wtHinł&'*3r turniej pięściarski o 
„Błękitną Wstęgę Bałtyku“, rozegra-'
dy na Wybrzeżu, przyniósł zwycię­
stwo pięściarzom Warszawy, którźy 
¿dobyli 24 pkt., przed Gdańskiem — 
Ib pkt.; łiódzią — 18 pkt. i Śląskiem 

17 pkt. Warszawa zdobyła więc, 
puchar przechodni, ufundowany przez ' 
wojewodę inż. Zrałka.

Gdańsk nie mógł -wystawić swej 
najlepszej drużyny, gdyż kilku zawo 
dników wyjechało na turniej do Bra­
tysławy.

WYNIKI SPOTKAŃ:
Warszawa — Śląsk 10:6. Punkty 

dla stolicy zdobyli: Sieradzan, Ko- 
muda, Wasiak, Kolczyński i Drab- 
fcowski. Dla Śląska: Bazamik, G r^r- 
wocz i Nowara, walczący w  w. pół­
ciężkiej.

Łódź — Gdańsk 8:8. Punkty dla
Łodzi zdobyli: Stasiak, Wożniakie- 
wicz, Jaskóia i Niewadzi., dla Gdań-

»: Gołyński, Zieliński, Chychła i 
ski.

W drugim dniu zawodów rozegra 
no 16 walk w p u n k ta c ji  zespołow ej o- | 
raz o indywidualne mistrzostwo w | 
poszczególnych wagach. Indyw idual, 
ne mistrzostwa zdobyli: w. musza: 1) | 
Bazarnik, 2) Stasiak, 3) Patora; w. 
kogucia: 1) Grzywocz, 2) Gołyński, 
3) Sobkowiak; w. piórkowa: 1) Sie­
radzan, 2) Woźniakiewicz, 3) Drąż- 
kowslci; w. lekka: 1) Komuda, 2) Zie 
liński, 3) Mazur; w. półśrednia: 1) 
Chychła, 2) Wasiak, 3) T rzęsow ski; 
w. średnia: 1) Kolczyński, 2) Rayski,
) Kaczmarczyk; w. półciężka: 1) j 

Nowara, 2) Jaskóła, 3) Archacki; j 
w. ciężka: 1) Niewadził, 2) D rab-j 
kowski, 3) Lick. _ I

Podczas wałki Sieradzana z Woź- j 
niakiewiczem miał miejsce niespo- j 
tykany w historii polskiego piętciar- j 
stwa wypadek. Pod koniec III run­
dy, sędziujący kpt. sportowy PZB Der 
ia udzielił ostrzeżenia Woźniakde- 
yiczowi, po czym zdyskwalifikował

go (po komendzie „puść“ Woźniakie 
■ xxt'.o't sri p IrTOiîr w  t.vł. Crdv Dpr

się przy niesamowitych wprost o- 
krzylcach publiczności. Jest to incy­
dent godny pożałowania, tym  bar­
dziej, że sprawcą jego był wielokrot­
ny nasz reprezentant Woźniakiewicz, 
Fakt ten chyba nie wymaga komen­
tarzy.

wicz nie cofał się krok w  tył. Gdy Der 
da oparty był o liny !  mówił coś sę­
dziom punktowym, Woźniakiewicz 
schwycił go za nogi i przerzucił za li­
ny. Sędzia Derda „wylądował“ na 
stoliku speakera. Wszystko to działo

„Polonia“ — KKS Poznań 3:1 (2 : 1)
Białas najlepszy na boisku

nil się Tarka i Matuszak. W ataku świet 
nym był Białas, „mótor“ wszelkich ek

Mecz o wejście do klasy Państwowej 
— Stadion WP — 12.000 widzów. Bram 
ki strzelili: dla „Polonii“: Ochmański, 
Szularz i Świcarz — po 1; dla KKS: A- 
nioła 1. Sędzia inź. Oleski.

W niedzielę, na Stadionie WP rozegra 
ny zostai mecz piłkarski z cyklu spot­
kań o wejście oo klasy Państwowej, 
między stołeczną „Polonią“ i poznań - 
skim KKS, zakończony zwycięstwem 

KKS, mimo porażki, zaprezentował 
się dobrze. Bramkarz Gołębiowski d o ­
bry, obrońcy ofiarni. W pomocy wyróż

cji, ślicznie strzelający. Jego ostetni 
„wolny“, który trafił w poprzeczkę — 
był strzałem najwyższej klasy.

Bramki padły w następującej kolejności: 
w 6 minucie strzelił Ochmański, w 33: 
wyrównał Anioła, a w 2 minuty później 
Szularz ustalił wynik do przerwy. Po 
przerwie, w 41 minucie Swicarz strzelił 
z solowego biegu ostatnią bramkę dnia. 
Sędziował dobrze mż. Oleski.
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prześlij do redakcji „Głosu Ludu“ wraz z odpowiedzią.

Serce wykupuje objawy żyda
jeszcze w godzinę po stwierdzeniu zgonu

Zasada działalności tego ro­
dzaju instrumentów oparta jest 
na chwytaniu elektrycznych wa­
hań tzw. prądów biologicznych, 
pojawiających się zarówno w 
organach człowieka jak i zwie­
rzęcia.

I tak elektrokardiograf pozwa­
la śledzić działalność serca.

O w o c e
w a r z y w a

d l a  P r a g i
Uruchomienie hurtowej sprzedaży, i do­

staw od dnia 1 iipca br. 
ul. Radzymińska 8

Spółdzielnia Owocarsko - Warzy­
wnicza, Samopomoc Chłopska, 

w Warszawie 1462

„CHŁOPSKA DROGA“
TYGODNIK PPR

P o r a d y  p r a w n e
OB. PIOTROWSKI MIECZYSŁAW. 

Wasz brat stryjeczny po oswobodze­
niu Polski miał się zgłosić do woj­
ska. Nie tylko nie zgłosił się do 
właściwej władzy, ale nielegalnie wy­
jechał z kraju na zachód, gdzie wstą­
pi! do oddziału wartowniczego.

Zapytujecie, czy może on korzystać 
z dobrodziejstwa amnestii. Brat wasz 
winien niezwłocznie zgłosić się do 
przedstawicielstwa Państwa Polskiego 
w kraju, w którym przebywa (amba­
sada, misja wojskowa) z prośbą o 
umożliwienie mu powrotu. Może bez­
względnie liczyć na laskę, jeżeli 
zechce wziąć udział w odbudowie 
Polski Ludowej.

OB. KŁOPOCKA KRYSTYNA. Na 
Wasz wniosek sąd może nakazać mę-

Współczesna medycyna ma do ‘.Zapisuje on pochwycone prądy 
dyspozycji nadzwyczaj precy- j biologiczne w postaci elektrokar- 
zyjne instrumenty, które pozwą- ; diogramu — to znaczy wykre- 
lają obserwować działalność w e-1 su. Dla lekarzy w elektrokardio- 
wnętrznych organów człowieka gramie najważniejsza jest ob- 
nawet w takich wypadkach, kie- serwacja- zębatych odchyleń o- 
dy właściwie cały organizm już wej l!mii.
zamarł. Badania przeprowadzone z po­

mocą tego instrumentu pokaza­
ły, że nawet w godzinę po śmier­
ci człowieka Unia elektrokardio- 
gramu znaczy 6ię takimi zęba­
tymi odchyleniami. Shociaż od­
chylenia te nie mogą się równać 
z odchyleniami powodowanymi 
normalną pracą serca, jednak 
ich obecność jest dowodem, że 
mięsień sercowy wykazuj© nie­
kiedy jeszcze jakiś czas po 
śmierci oznaki życia.

O wiele bardziej skompliko­
wany i bardziej czuły instru­
ment rejestruj© prądy biologicz­
ne mózgu. Po śmierci odchyle­
nia tych prądów zanikają w ko­
rze mózgowej najwcześniej, a 
jak skontrolowano, przy wypad­
kach ożywienia człowieka podej­
mują najpóźniej' działalność.

Dlatego właśnie przy ; umie­
raniu,' kiedy kora mózgowa -prze 
&taje funkcjonować, znika świa­
domość,. zależna całkowicie od 
działalności kory mózgowej, pod­
czas gdy samo serce i inne waż­
ne organy jeszcze nie zamarły. 
Stąd przy ożywianiu świadomość

żowi ZŁOŻENIE WYKAZU MAJĄT­
KU oraz przysięgi, że niczego w wy­
kazie tym nie zataił. W wypadku od­
mowy sąd zastosuje wobec niego 
przymus osobisty. O ile mąż fałszy­
wie przysięgnie, grozi mu kara za 
krzywoprzysięstwo. Mając podstawy, 
jak w danym wypadku, że mąż objął 
majątek poniemiecki i pozornie prze­
pisał go na osobę trzecią, aby uchylić 
się od płacenia alimentów dla dziec­
ka, należy zwrócić' się do Sądu Grodz­
kiego o pociągnięcie męża na zasa­
dzie art. 201 K. K. do odpowiedzialno­
ści karnej za złośliwe uchylanie się 
od płacenia alimentów.

OB. WITKOWSKA K. Należy się 
zwrócić do Czerwonego Krzyża, gdyż 
jest to obecnie jedyna instytucja, 
zajmująca się poszukiwaniem rodzin.

wraca najpóźniej, dopiero wte­
dy, gdy kora mózgowa rozpoczy­
na ’zpów swoją działalność.

Postęp w dziedzinie konstruk­
cji narzędzi umożliwił skonsta­
towanie tych faktów, które przy­
czyniły się do przewrotu w po­
glądach na śmierć człowieka 
ustalając, ż© nawet po stwier­
dzeniu zgonu tli jeszcze w czło­
wieku iskra życia, którą w pew­
nych wypadkach można roznie­
cić.

Książki nadesłane
Władysław Kowalski „W Grzmiące]“* 

Państwowy Instytut Wydawniczy, War­
szawa, 1947 r., str. 272.
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str. 24.

Il-gl Zjazd Przemysłowy Ziem Odzy­
skanych 13—15.X.1946 r. Spółdzielnia
Wydawnicza „Ingos“, Warszawa 1947 r., 
str. 194.

Aleksander Bocheński „Dzieje głupo­
ty w Polsce“. Wydawnictwo „Panteon“, 
Warszawa 1947 r., str. 330.

Dr Gerard Labuda. „Wielkie Pomorze 
w dziejach Polski“, Wydawnictwo Zacho 
dnie, Poznań 1947, str. 79.

Bolesław Kuźmiez „Katolicy wobec 
przemian społecznych“. Wydawnictwo 
„Ex Libris“, Warszawa, 1947 r. str. 80.

„Program Politechniki Śląskiej na rok 
akademicki 1946—1947“ — Nakładem Po 
¡¡techniki Śląskiej w Gliwicach, Gliwice 
1947 r„ str. 187.

Dr P, Leszczenbo „Ziarno Zbożowe“ 
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— Ojczulku — zaśpiewał dziewczęcy głos.
— Tak, Mary — odrzekł Dalton.
Bigger odwrócił się i zobaczył białą dziew­

czynę, wchodzącą do pokoju. Była wysoka 
i szczupła.

— Przepraszam, nie wiedziałam, że jesteś za­
jęty.

— Nie szkodzi, Mary. Czego ci trzeba?
Bigger zobaczył, że dziewczyna patrzy na

niego.
— Czy to nowy szofer, ojczulku?
— Czego chcesz, Mary?
— Czy weźmiesz bilety na czwartkowy kon­

cert?
—- W Orchestra Hall?
— Tak.

Owszem.
— Czy to nowy szofer?
— Tak — powiedział pan Dalton, — to Big­

ger Thomas. •
— Hallo, Bigger — powiedziała.
Bigger spojrzał na pana Daltona i przełknął 

ślinę. Potem poczuł, że nie powinien był na nie­
go patrzeć. '  "  "

Dziewczyna podeszła do niego i stanęła tuż 
przed jego krzesłem.

— Bigger, czy należysz do związku?
— Ależ Mary — powiedział pan Dalton mar­

szcząc brew.
— Przecież powinienby, ojczulku — powie­

działa panna zwracając się do ojca, a potem 
znów do Biggera. — No, więc jak?

— Mary...
— Pytam go po prostu.
Bigger zawahał się. Nienawidził tej dziewczy­

ny. Czemu zrobiła to właśnie wtedy, kiedy miał 
dostać miejsce?

— Nie, proszę pani — rzekł opuściwszy gło­
wę, żeby ukryć błysk oczu.

— A dlaczego nie?
Bigger usłyszał, że mr. Dalton coś mruczy. 

Zapragnął, żeby przemówił i położył wreszcie 
koniec tej indagacji. Podniósł głowę i zauwa­
żył, że pan Dalton wpatruje się w córkę. Prze­
grałem — pomyślał, — do diabła z nią. Nic nie 
wiedział o związkach, prócz tego, że źle o nich 
myślano. I o czym właściwie myślała, zadając 
mu takie kłopotliwe pytania przy Daltonie, któ-— Dobry wieczór, proszę pani.

I . . . » .  .. Wyj«.»

ry na pewno nie był życzliwie usposobiony do 
związków zawodowych?

Zajmiemy się tym potem, Mary •— powie­
dział Dalton.

— Ale chyba nie miałbyś nic przeciwko temu, 
Bigger? — pytała dalej Mary.

— Nie wiem, psze pani — rzekł Bigger.
— No, sama widzisz, że on się w niczym nie 

orientuje — powiedział pan Dalton — daj mu 
pokój.

Dziewczyna odwróciła się i pokazała mu ję­
zyk.

— Pysznie, panie kapitalisto. — Zwróciła się 
znów do Biggera. — No, sam powiedz, czy to 
nie prawdziwy kapitalista?

Bigger patrzył pod nogi i nic nie odpowiedział.
Dziewczyna chciała już iść, ale znów się za­

trzymała:
— Ojczulku, jeśli on nic nie ma do roboty, 

pozwól, żeby mnie odwiózł dziś wieczór na wy­
kład.

— Mówię z nim teraz, Mary. Zaraz skończy­
my.

Dziewczyna podniosła kota { wybiegła. Na 
krótko zapanowało teraz milczenie. Bigger wo­
lałby, żeby nie zaczynała mówić o związkach 
zawodowych. Może go teraz nie przyjmą, A mo­
że znowu, gdyby przyjęli, wyrzucą od razu. Ni­
gdy nie widział nikogo, kto byłby podobny do 
tej dziewczyny. Nie była ani trochę podobna do 
jego wyobrażeń o białych dziewczętach".

— Oh, Mary — zawołał nagle Dalton.
— Słucham — odpowiedziała już z hallu.
Dalton wstał i wyszedł z pokoju. Bigger sie­

dział, nasłuchując. Baz czy dwa wydało mu się, 
źe słyszał jej śmiech, ale nie był tego pewny, 
Najlepiej nie myśleć o tej wariatce. Słyszał
„¿ f̂e|£SŁA", ffanmtwa» Sowi M i

wprawdzie 0 związkach, ale w jego pojęciu zwią­
zki zawodowe były ściśle połączone z komuni­
stami. Chwilę spoczywał, wyciągnąwszy się wy­
godnie, ale zaraz zesztywniał słysząc, że Dal­
ton wraca. Biały człowiek bez słowa usiadł za 
biurkiem i wpatrzył się w papier. Bigger śle­
dził go kącikami oczu i widział, że myśli o czym 
innym. W sercu przeklinał białą wariatkę. Mo­
że właśnie Dalton decyduje go odrzucić. Psia­
krew. A może nie da mu zapowiedzianych ekstra 
pięciu dolarów. Psiakrew razem z dziewuchą. 
Wszystko popsuła. Może Dalton poczuł, że nie 
można mu wierzyć.

— A więc, Bigger — powiedział pan Dalton.
— Tak, panie.
— Chcę, żebyś wiedział, dlaczego cię biorę do 

służby.
— Tak, panie.
Widzisz, Bigger, jestem członkiem Narodowe­

go Towarzystwa dla Rozwoju Murzynów. Sły­
szałeś kiedy o takiej organizacji?

— Nie;
— To nie ma znaczenia. Jadłeś obiad?
—■ Nie.
— No to musisz zjeść.
Dalton nacisnął dzwonek. Chwila ciszy, po­

tem weszła ta sama kobieta, która go wpusz­
czała.

Słucham pana.
— Peggy, to jest Bigger. Będzie z nami jeź­

dził. Daj mu co zjeść, pokaż, gdzie będzie spać,
- 7P~™wadŹ do wozu.
Słucham pana.

— Więc Bigger, ósma trzydzieści odwieziesz 
panienkę na uniwersytet i zaczekasz tam na nią.

— Tak, panie.
fC. a. n.)


